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Niedziela, dnia 17-go lipca 1927 roku.

Zamek Wawelski w Krakowie w którego podziemiach spoczęły dnia 28 czerwca prochy nieśmiertelnego wieszcza Jnljusza Słowackiego.

W  w a żn e j : p ra w ie !
Chjenopiast ratuje się przed zagładą głosami kobiet, ohałamuconych przez 

księży. — Jak temu zaradzić?
Z przebiegu o d b y w a ją c y c h  się  w y b o r ó w  

gminnych na szcz e g ó ln ą  u w a g ę  p o s tę p o w e j 
r z e s z y  ch łop sk ie j za słu gu je  p rz e d e w sz y s tk ie m  
jedna r z e c z :  oto chjenopiast ratuje się od zu­
pełnej zagłady głosami kobiet, które do urn 
wyborczych doprowadza im m iejscow y ksiądz.

C h o ć b y  o b y w a te le  ch łop i w  gm in ie  jaknaj- 
so lid a m ie j b y li z łą czen i sw ą  k la so w ą  orga n i­
z a c ją  ch łop sk ą , to rezu ltat w y b o r c z y  staje 
s ię  n iep ew n y m  w o b e c  zd u m iew a ją ce j i sm utnej 
p r a w d y , że na ch łop sk ą  żon ę , s io s trę  lub có rk ę  
w iększy w pływ  ma ksiądz —  aniżeli m ąż,vbrat. 
czy ojciec. O b ietn ica  kilkunastu dni odpustu  
lub w  ra z ie  op oru , p og różk a  p iek łem , o k a z y ­
w ały  się  w  odn iesien iu  d o  k o b :_ t  s iln ie jszym  
argum entem , niż k o n ie c z n o ś ć  so lid a rn ości k la ­
s o w e j z  m ężem , bra tem  i o jcem .

W  jedn ej z  najlepiej u św ia d om ion y ch  p o li­
ty czn ie  gm in w  p o w ie c ie  k ra k ow sk im  z a w d z ię ­
c z a  ch jen a  kilku s w y c h  p rz e p ro w a d z o n y ch  ra ­
d n y ch  w y łą c z n ie  tem u, że  m ie js c o w y  p ro ­
b o s z c z  w spom n ian ym i środ k am i zd o ła ł do urny  
p rz y p r o w a d z ić  sp o ro  ob a ła m u co n y ch  kobiet. 
W  tej sam ej gm inie ro z p o lity k o w a n y  ksiądz, 
g lo su ją c  w  p ie rw sze m  k o le  i sta jąc w o b e c  
z w a r te g o  fron tu  z w ią z k o w c ó w , w o la ł jaw n ie  
g lo s o w a ć  na ż y d a  (ks. p r o b o s z c z  w  B o le ch o - 
w ica ch ), n iż b y  m iał od d a ć  g ło s  z d e cy d o w a n e j 
ch łop sk ie j w ię k sz o śc i.

I p r z y  w y b o r a c h  s e jm o w y c h  w  r. 1922 b a c z ­
ny o b se rw a to r  z a u w a ż y ć  m usiał, że  w ię k sz o ść  
g ło s ó w , od d a n ych  na ó sem k ę  tak w e  w s i, jak 
i w  m ieśc ie  s ta n o w iły  g ło s y  k ob ie t, d o p r o w a ­
d z o n y ch  p rzez  k s ię ż y  d o  u rny  w y b o r c z e j . T o  
t a k ie  sp ra w iło , ż e  ósem k a  w ra z  z p iastem  u z y ­
ska ła  p rz y t ła cz a ją cą  w ię k s z o ś ć , m im o n a jw ię k ­

s z y c h  w y s i łk ó w  le w ic y . T o  m o ż e  rów n ież  
sp ra w ić , iż m im o w ie lk ich  p o s tę p ó w  k la sow e j 
o rga n iza cji ch łop sk ie j, z w y c ię s t w o  p r z y  zb li­
ż a ją cy ch  się w y b o r a c h  b ę d z ie  ty lk o  c z ę ś c io -  
w em , gdyż interesom chłopskim przeciwsta­
w ią się głosy ich żon, sióstr i córek.

Kto za ten stan rzeczy ptnosi odpowiedzial­
n o ść? !

N ikt inny, ty ik o  m y  ch łop i sam i. Z a  m a ło  u - 
w a g i z w r a c a m y  na k o n ie cz n o ść  stałej i c e lo ­
w e j p r a c y  u św iad am ia jące j w  o b cow a n iu  z  na- 
szem i żonam i, siostram i i córk am i. O polityce, 
o sposobach podniesienia się z gospodarczego  
upadku ch ętn ie  rozmawiamy z 
braćmi i znajomymi. Nie rozm awiam y jednak 
o tem wiele z kobietami, o g r a n ic z a n e  c>'e do 
r o z m ó w  o c o d z ie n n y ch  p ra ca ch  g o s p o d a r c z y c h  
lub sp ra w a ch  rod z in n ych . Z o s ta w ia m y  lek k o ­
m yśln ie  m o ż n o ś ć  w p ły w u  w  p o lity cz n y ch  spra ­
w a ch  ag ita torom  ósem k i i piasta, tj. k siężom .

S ły s z y  się  c z ę s t o : „kobieta niech ta garnków  
pilnuje i gadziny, co jej po polityce!

T y m cz a s e m  u s ta w y  p r z y z n a ły  k o b ie ^ m  ró ­
w n e  z m ę żczy zn a m i p ra w o  d e cy d o w a n ia  o p o ­
lity ce  pr^ez udzia ł w  g ło sow a n iu  i ob iera ln ość . 
T en  stan r z e c z y  istn ieje i d la tego  n a szy m  naj­
w ię k s z y m  o b o w ią z k ie m  jest, zm ien ić  nasz s p o ­
sób  p ostęp ow a n ia  w  tej sp ra w ie , u św iadam iać 
stale k o b ie ty  o k o n ie cz n o śc i k la so w e j ch ło p ­
skiej so lid a rn ości. W s z a k  d z is ie jszy  upadek  g o ­
s p o d a r c z y  k la sy  ch łop sk ie j n a jb o Ie śn H  5 oa j- 
b e zp o śre d n ie j o d c z u w a  w ła śn ie  k ob ie ta  w ie j­
ska. U m ie jcie  je j ty lk o  o c z y  o tw o r z y ć , że  r ic - 
sem  s w y m , od d a n ym  na ósem k ę , od b iera  na­
d z ie ję  le p szy ch  dni sob ie  i s w y m  d z ie c iom  i 
pasie p a s o r z y tó w  sz la ch eck ich  i ich  lok a i a

w te d y  nie zn ęc i ją  k siąd z  agitator k op ą  c z y  
setką  dni odpustu , ani siarką  p iek ielną r V  na­
stra szy .

U w ażam  tą sp ra w ę  za  b a rd zo  w a żn ą  i za sta ­
n ow ien ie  nad nią za  k o n ie czn o ść . Dlatego o- 
twieram w tej sprawie dyskusję na lamach 
„Przyjaciela Ludu“ , zapraszając tak zw iąz­
kow ców , jak związkow czynie do wyrażenia  
sw ych uwag, krótko i treściwie. N a d sy ła ­
ne nam  u w a g i, ra d y  i w s k a z ó w k i u m ieszczan e  
b ęd ą  w  „P r z y ja c ie lu 11 p o  k o le i w m iarę napły­
wu- Tadeusz Staoińckf.

Chłopski egzamin.
Czy będzie my d*lej tylko narzekać?

Zbliżające się miesiące i tygodnie nakazują, by, 
ogół chłopski należycie p rzygotow ał się d o  z ło­
żenia egzaminu politycznego i życiowego, po pię­
ciu latach doświadczenia praktycznego, doświad­
czenia smutnego, w  którym  to okresie w ładzę w  
P olsce  dzierżyli ludzie z obozu  chjeno-piasta iak: 
Witos— Grabski—Kucharski— Kiernik i t. p. W  tym 
w ażnym  czasie należy w szystko  dokładnie zra 
chow ać, przypom nieć całą zgniliznę, jaką rozta­
cza ły  rządy chjeno-piasta. Pam ięć o tem winna za­
chęcić w szystkich  ludzi u czciw ych  d o  usilnej pra­
cy  organizacyjnej w  szeregach Str. Chł., b y  wy­
nik w y b orów  w ykazał, że egzamin chłopski po 
kilku latach w ysiłk ów  i doświadczenia w ypadł za­
dow alająco i że  już w  1927 r. m ożem y otrzym ać 
św ia d ectw o . dojrzałości.

Jeżeli okaże się, że siła chłopska mimo ciężkich 
doświadczeń nie jest dość spoistą i z doświadczeń
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nie wyciągła nauki, to będziem y narzekać w  cią­
gu dalszych pięciu lat na w szystkich  i w szystko, 
a w  czasie przednówku przym ierać z głodu, nie 
mając kawałka chleba. B ędziem y pom stow ać i roz 
paczać o  chleb codzienny, gdy zorganizowane i u- 
świadom ione klasy społeczne: mieszczanie itd. nic 
będą odczuw ać głodu, ale nawet co  kilka dni bę­
dą mogli sobie pozw olić na tak zwane „rozryw ki 
duchow e" w  teatrze, kabarecie i t. p. płacąc jedno­
razow o po kilka złotych  wstępu.

A żeby nadal nie b y ć  klasą upośledzoną, lekce­
ważoną i w yzyskiw aną użyjm y pozostający czas 
na tw orzenie now ych  placów ek, now ych  zw ią­
zków , byśm y do w yb orów , do chłopskiego egza­
minu stanęli przygotow ani i pewni zw ycięstw a, 
tern w ięcej, że M arszalek Piłsudski um ożliwił nam 
takie przygotow anie i On, jako budow niczy O j­
czyzn y , pragnie budow y, opartej na ludzie pracu­
jącym , ludzie wiejskim.

Maksymilian Dutiński.

Podpisanie pożyczki zagranicznej.
Dnia 6 lipca rząd polski na wspólncm  posiedze­

niu pod przew odnictw em  Prezydenta R zeczyp o­
spolitej załatw ił w reszcie  spraw ę pożyczk i zagra­
nicznej, upoważniając ministra C zechow icza  do 
podpisania pierw szej części pożyczk i t. zw . „m a­
łej". Na skutek tego upoważnienia minister skar­
bu zaprosił przedstawicieli banków am erykań­
skich i podpisał z nimi tekst um owy pożyczk ow ej 
15 miljonów dolarów.

Warunki tej pożyczk i są dogodne, gdyż 1) pro­
cent w yniesie zaledw ie 6 od sta. 2) rząd korzystać 
będzie z pożyczk i w  miarę potrzeby i płacić pro­
cent tylko od  sum rzeczyw iście  pobranych, 3) po­
życzka  użytą zostanie na cele gospodarcze, bez 
kontroli zagranicznej.

Pozatem  przedstawiciele banków amerykańskich 
w ydali specjalne uwiadomienie do prasy, w  któ- 
rem ośw iadczają, że poza tą pierw szą pożyczką,

banki przygotow ują następną (wielką), gdyż rząd 
polski przygotow ał wszystkie warunki dla niej 
potrzebne tak, że pożyczkę 15 m iljonów dolarów  
należy uw ażać za wstępną.

W szelkie w ięc krakania W itosa i Grabskiego 
zostają pustą gadaniną, Polska pożyczkę pierwszą 
ostatecznie otrzym ała.

Pan Grabski, om aw iając na sali sądow ej w  cza ­
sie rozpraw y ze Stapińskimi, sw oje  parszyw e po­
życzki, zacierał iaryzeuszow sko rączki i pow ia­
dał:

no, no, zobaczy  jakie będą pożyczk i obecne- 
go rządu!...."
pożyczki to nic jego wina, bo  i Piłsudski parszyw e 
pożyczk i to ine jego wina, bo i Piłsudski parszyw e 
zaciągać będzie musiał. Endecki szaleniec; jadł 
flaki, w ięc m yślał, że  każdy taki.
— a a H B W 8 M B M m rn m rn m m m m fw im iin im m

85 miljonów złotych pożyczek dla drobnych
rolników.

W edle sprawozdania P aństw ow ego Banku R ol­
nego w W arszaw ie, bank ten udzielił w  czasie od 
1 czerwca 1926 do 1 czerwca 1927 samym drob­
nym rolnikom na pożyczki krótkoterminowe, kwo­
ty 85 miljonów złotych, za pośrednictw em  kas 
gm innych i w iejskich spółdzielni kredytow ych.

A czkolw iek  w  stosunku do zapotrzebowania w y ­
niszczonej w si polskiej jest to kw ota jeszcze  mała, 
jednak jest ona dla nas ch łopów  w ym ow nym  
św iadectw em , że  należy nam gorącem  sercem  
dziękow ać N ajwyższem u, że  uwolnił nas od wiele 
obiecu jących , lecz ograbiających  rządów  G rab­

skiego i dojlidziarskich W itosa, a dał nam m ilczą­
ce, ale pracow ite rządy Piłsudskiego. Za G rab- 
skiego-W itosa darto z nas pasy na rzecz prze­
mysłu i urzędników, a dziś idzie się nam z rzetel­
ną i celow ą pom ocą. W szelkie urągania i ubolew a­
nia ze  strony praw icy  pod adresem Marszałka 
muszą nas ch łopów  spotkać św iadom ych, że tylko 
dzisiejsze rządy M arszałka P iłsudskiego m ogą nas 
na nogi postaw ić, a pow rót starej gospodarki to 
nasz grób i nasza zagłada na rzecz  nielicznych pa- 
sorzytów .

Izydor M&rmon.

Polityka w konfesjonale.
Zbliżają się w y b o ry  sejm ow e. Kler, w brew  

w szelkim  ostrzeżeniom , b ierze  w toczącej sic 
w a lce  politycznej coraz gorętszy  udział stając 
d o  akcji w y b orcze j w  obozie przeciw ludow ym , 
to  jest w  obozie  ch jenopiastow ym . D o czeg o  to 
prow adzi, św iadczy  pon iższy  list do naszej re­
dakcji:

Sieniawa, pow . Jarosław.
Nasz n ow y  proboszcz ks. H. Uchman nie prze­

biera w  środkach do agitacji za chjenopiastami.
P rzew odn iczący  Związku Chłopskiego w  C zer­

w onej W oli ob. Marcin Rygowski udał się do S ie­
niaw y do spowiedzi. Los zrządził, że  ukląkł przy 
konfesjonale, zajętym  przez ks. Uchmana. P o w y ­
słuchaniu spow iedzi zaczyna ks. Uchman w yrzu ­
cać R ygow skiem u należenie do Stronnictw a C hłop­
skiego, wskutek czego wywiązuje się w konfesjo­
nale dyskusja polityczna, trwająca prawie godzi­
nę.

W  zapale agitatorskim, zapom niaw szy zupełnie 
o miejscu i o swem posłannictwie, zaczął ks. U. 
gromić R ygow sk iego  mniej w ięcej temi s łow y ;

—  Ja ciebie miałem dotychczas za porządnego * 
człowieka, a ty zakładasz Związki Chłopskie!.

Rygowski: Przecież księże proboszczu żadnym 
bandytą nie jestem i teraz nikomu nic złego nie 
czynię; przeciwnie staram się dopomagać ludziom, 
jak nas wiara naucza.

ks. Uchman: Ty występujesz przeciw religji.
Rygowski: My związkowcy na zgromadzeniach 

przeciw religji zupełnie nie występujemy. Przeciw­

nie wiemy wszyscy, że gdyby nauka Chrystusa 
była w życiu naprawdę stosowana, to byłoby nam 
wszystkim dobrze, bo nie byłoby tylu krzywd, 
wyzysku i zbrodni.

T o  i w ięcej podobnie szczerych  i głębokich m y­
śli tego nieuczonego książkow o chłopa nie zdoła ły  
jednak opamiętać zacietrzew ionego politycznie 
spowiednika. D łuższy jeszcze  czas usiłow ał za­
chw iać przekonania tego praw dziw ego ludowca, 
dow odząc mu nawet, że :

—  W y  na Piłsudskiego nie liczcie !!. Ten rząd 
lada dzień sic przew róci, a c o  będzie po tem ?

G dy zm altretow any, a jednak niezachwiany 
chłop, zrobił ruch w celu odstąpienia od konfesjo­
nału, w ów czas ks. U. zatrzym ał go  i udzielił roz ­
grzeszenia.

W  irnie spraw iedliw ości nadmienić musimy, że 
gdy ten sam ob. R. przy następnej spow iedzi u 
m iejscow ego wikarego ks. J. zapytał, czy nale­
żenie do Stronnictwa Chłopskiego nie jest grze­
chem, otrzym ał odpow iedź: „T e  sprawy mnie, ja­
ko kapłana-spowiednika, nic nie obchodzą. Uważaj 
tylko, byś przykazauia boskie zachowywał".

T o  była odpow iedź, godna kapłana Chrystuso­
w ego.

Takie, jak p ow yższy  i inne jeszcze  fakta z p o ­
stępowania tutejszego proboszcza  ks. U., odnoszą 
ten skutek, że ludność parafjt coraz bardziej ob o ­
jętnieje w  stosunku do tutejszego kościoła, który 
w  niedzielę zw łaszcza  św ieci przeraźliwem i pust­
kami. Pejot Sieni awski.

Baczność wdowy wojenne,
grozi Wam niebezpieczeństwo.

Kilkadziesiąt tysięcy  w d ów , pobierających  renty 
ie daje spać spokojnie „P iastow i", a zw łaszcza  
sgo adw okatow i dr. Stanisław ow i Kulpie.

Ś w ieżo  przyłapaliśm y następujący list pana rne- 
enasa, rozesłany zapew ne do w szystk ich  w d ów  
/  okręgu krakowskiej Izby S karbow ej:

„Szanow na Pani!
Uprzejmie donoszę, że już od lipca 1927 ro­

ku Izba Skarbow a w  Krakow ie zacznie w y ­
p łacać w szystkim  w dow om  i sierotom oraz 
rodzicom  po poległych, zm arłych i zaginio­
nych na w ojnie żołnierzach, a w ięc i Pani,

rentę znacznie podw yższoną. Renta ta w y n o ­
sić będzie taką kwotę, jaką Izba płaciła rok 
temu, zw iększoną jeszcze  o 10%. Ta p od w y ż ­
szona renta przyznaną została od kwietnia 
1927 roku, tak, że na miesiące kwiecień, maj, 
czerw iec i lipiec 1927 roku otrzym a Pani w y ­
równanie, które w yniesie w cale pow ażną k w o­
tę.

P rzy  tej sposobności przypominam, że w  
lipcu 1927 roku należy przesyłać Izbie Skar­
bow ej now e deklaracje po potwierdzeniu ich 
w  urzędzie gminnym, urzędzie parafialnym, w  
starostwie i w  urzędzie skarbow ym . Druk de­
klaracji załączam  i proszę po jej potw ierdze­
niu u w yże j w ykazanych w ładz przesłać ją 
w prost (najlepiej listem poleconym ), do Izby 
Skarbow ej, W ydzia ł rent i emerytur, w  Kra­
kowie, ul. G rodzka i 65, albowiem , w  razie 
nienadesłania jej w  tym czasie, m ogłaby się 
Pani narazić na wstrzym anie w ypłaty  renty.

Za informację i pouczenie poliezam kwotę 
5 złotych, którą proszę uprzejmie przesłać do 
mej kancelarii załączonym czekiem P. K. O.

Dr. Stanisław Kulpa."
Z w a ży w szy  wielkie jeszcze nieuświadomienie 

chłopskie m ożna łatw o obliczyć, że podobna ma­
chinacja krakowskiej chluby Piasta w yrw ie  bez­
podstawnie z  kieszeni nieuświadom ionych w d ów  
ładnych kilkanaście tysięcy  złotych, chociaż ow e 
„inform acje i pouczenia" przynosiły  już gazety 
i kto gazety czyta , bez „pouczen ia" p. Kulpy za 5 
z łotych , w ie c o  ma robić.

W ładze pow inny się stanow czo zająć prakty­
kami tego p iastow ego mecenasa.

Sejm a Rząd.
S tosu n ki m ię d zy  S e jm em  a R zą d em  stają się 

z  dnia na dzień  co ra z  b a rd z ie j n a p rężon e . W r o ­
g o w ie  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  co ra z  jaw n ie j 
i o strze j w y stę p u ją  p rz e c iw  ob ecn em u  R z ą d o ­
w i z w ła s z c z a , że  d o  p o m o c y  p r z y b y li  im  s o ­
c ja liści. R zą d  M arsza łk a  op iera  się  jednak  sil­
n ie na zw a rte j op in ji lu dn ości, k tó ra  sp ra w ie ­
d liw ie  ocen ia  w a r to ś ć  d ok on a n y ch  p rze z  P ił­
su d sk iego  c z y n ó w  i nie m y śli je s z c z e  raz. dą.4 
sob ie  u m ota ć  s z y ję  w  s try cz e k  ćhjenófftftsR?-^ 
w y c h  rzą d z ic ie li.

W  takich w aru n k ach  nie m o ż e  b y ć  m o w y  
o  w s p ó łp r a c y  R ząd u  z  S e jm em . R zą d  raz po 
razu m usi p rz e sk a k iw a ć  s e jm o w e  k ło d y . M usi 
w ię c  też  m y ś le ć , w  jak i sp o só b  d a ć  opinji lud- 
p o śc i m o ż n o ść  w y p o w ie d z e n ia  się  p r z y  następ­
n y ch  w y b o r a c h , m o ż n o ść  w o ln ą  od  w ię z ó w  
n u m e rk o w y ch  i pu łapek  w ie lk o o k r ę g o w y c h . 
Nikt nie w ątp i, ż e  g d y b y  M a rsza łek  P iłsudsk i 
n ie m ia ł za sobą p op a rc ia  narodu, to p arty jn i- 
c tw o  se jm o w e  d a w n o b y  b y ło  u ch w a liło  M u 
w otu m  n ieu fn ości. Ale poparcie całego społe­
czeństwa jest właśnie tym batem, k tó ry  roz­
wydrzone partyjnictwo Sejmu trzyma na w o­
dzy.

S ejm  radzi nad u staw a  sa m o rzą d o w ą , radzi 
nad zm ianą o rd y n a c ji w y b o r c z e j  i innem i sp ra ­
w am i, u ch w a la  s a m o ro z w ią z a ln o ść  choć
wie, że nic z tego nie zdoła do końca dopro­
wadzić. Z u pełn ie  n iezd o ln y  sam  d o  u ch w a ł, 
g n iew ‘a się  za zd rośn ie  na R zą d , że  św ia d o m  
tej c h o r o b y  S ejm u , m o cą  d e k re tó w  p ilne  za ­
ła tw ia  sp ra w y . D o ś ć  w s p o m n ie ć  d e k re ty , k tó ­
re ukażą  s ic  n ieb a w em  w  s p ra w ie ; 1) scalanie 
gruntów, 2 ) wynagradzania za kwatery dla 
wojska, dostarczane przez zarządy gminne,
3) utworzenie głównej i wojewódzkich ran na­
prawy ustroju rolnego.

Ni lud ni Polska nie mogą czekać aż partje 
sejm owe nad tą czy  inna sprawą dobiją targu, 
bo byłoby to czekaniem na święty nigdy.

f  Michalina Marja Stączkowa
zmarła dnia 11 lipca br., żona b. ministra, nie 
strudzona działaczka społeczna na niwie ludow ej 
f zw olenniczka rucihu w y zw oleń czeg o  kobiet z pęt 
przesądów  i ciem nego zacofania. Pilna czyteln i­
czka pism ludow ych  od ich zarania, w ytrw a ła  na 
tym  posterunku aż d o  zgonu m im o prześladow ań 
i licznych  przykrości, doznaw anych  ze strony o- 
sób w p ły w ow y ch , postępow i w rogich . O sierociła 
syna i 2 córki, p rzeżyw szy  55 lat wieku. D o pow ­
szechnego żalu tych, k tórzy poznać Ją bliżej mieli 
sposobność, przyłączam y się, w yraża jąc uiniej- 

szem w spółczucie  ow dow iałem u, wieloletniemu na­
szemu przyjacielow i i w spółpracow nikow i St. 
Stączkowi.

R edakcja P rzyjaciela  Ludu.
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Z CAŁEJ POLSKI.Z P O L IT Y K I  
Ś W IA T O W E J .
Francja wprowadza okręgi jedno­
mandatowe i odrzuca system głoso­

wania na listy-numerki.
Już w ' poprzednim tygodniu donosił Przyjaciel, 

że parlament francuski radzi i przeprow adza no­
w ą  ustaw ę w yborczą , której celem jest usunięcie 
głosow ania na listy i zniesienie dużych okręgów  
w yb orczych . D ziw nym  zbiegiem okoliczności 
w n ioskodaw cy tych zmian w  parlamencie francu­
skim uzasadniali sw ój w niosek w  sposób zupeł­
nie podobny, jak to uczynił nasz red. Jan Stapiń- 
ski w  od czycie  zw iązkow ym  nr. 4 „O  sejm owem  
prawie w yborczem ", uzasadniając konieczność o- 
k ręgów  jednom andatow ych dla ch łopów  i Polski.

Przeciw reformie wyborczej wypowiedziała się 
gwałtownie cała prawica francuska razem z ko­
munistami, widząc —  i słusznie —  w reformie tej 
cios dla siebie. I prawica i komuniści w mętnej 
wodzie wielkich okręgów wyborczych, jak i za pa­
rawanem list-numerków pływali wcale dobrze, 
znajdując dostateczną ilość baranów dla uzyska­
nia mandatu, —  baranów, którzy jedynie wybór 
mieli między tą lub inną listą partyjną.

Cala lew ica  francuska zgodnym  frontem stanęła 
za zmianą ordynacji w yborcze j, nie dając się za­
straszyć żadne mi sztuczkami i obstrukcją spółki 
p raw icow o-k om u n istyczn ej. Obstrukcja praw icy  
przeciągała posiedzenie parlamentu do późnej no­
cy i liczyła  na znużenie p osłów  lew icow ych . Ko­
muniści (w edle chw alebnego sw ego zw yczaju) 
karczemnemi awanturami pomagali w  obstrukcji. 
L ecz  już głosow anie nad pierw szym  paragrafem 
ustaw y dało 336 g łosów  za zmianą prawa w y ­
borczego  —  przeciw k o  120 głosom  praw icy i ko­
munistów, co  wskazuje, iż ustawa ma zapewnioną 
w iększość.

L ew ica  francuska jest perwną, że  drogą tej re­
form y, otrzym a Francja zdecydow aną, postępow ą 
w iększość w  m iejsce dotychczasow ej rozpartyj- 
nionej i niezdolnej d o  pracy  menażerji poselskiej. 
Stara ordynacja w yrządziła  Francji tyle szkód, że 
posłow ie  lew icow i przeprow adzeniem  tej ustawy 
dali jedynie zadośćuczynienie dom aganiom  naro­
du francuskiego.

Nie innem jest domaganie narodu polskiego. Nie­
ma w Polsce takiego polityka lewicowego, któ­
ryby się jeszcze łudził, że wybory na starem pra­
wie, choćby dziesięć razy powtarzane, dadzą sejm 
lepszy i zdolny do życia. Jeśli piszą iub twierdzą 
przeciwnie, to nie chcą uczynić zadość polskiemu 
przysłowiu (niechwalebnemu zresztą), że  polak 
m ądry po szkodzie.

Naród polski nie w ątpi jednak, że jest w  P olsce  
ktoś, kto o w ażnej tej sprawie m yśli i m oc ma do 
dokonania koniecznej operacji. [T.].

Niemcy się zbroją. <*
W ielkie poruszenie w  Niem czech w y w o ła ło  

ośw iadczenie belgijskiego ministra w ojn y  na po­
siedzeniu parlamentu w  Brukseli, że „jest rzeczą 
stwierdzoną, iż  N iem cy w b rew  w szelkim  przepi­
som traktatow ym  i zobowiązaniom  przez siebie 
przyjętym  dokonały potajemnie wielkich zbro­
jeń. Tajne zbrojenia niemieckie mają groźny cha­
rakter. P rzedew szystkiem  d otyczy  to środków  
g a zow o - chem icznych, lotniczych i tw ierdz ukry­
tych. Naród niemiecki jest zorganizow any. Świad­
czą  o tem różne organizacje członków  dawniej­
szych  pułków, Stallhelm, organizacje sportow e, 
organizacje w yszkolenia w ojsk ow ego  i t  d. P o ­
siadają one now oczesne uzbrojenia. Niemcy są 
praw dziw em  niebezpieczeństw em  dla pokoju Eu­
rop y".

Niemieckie koła  rządow e tw ierdzą oczyw iście, 
że N iem cy nie zbroją się i złożą  protest przeciw ­
k o  m ow ie belgijskiego ministra jak tylko nadejdą 
bliższe szczegóły .

HUMOR.
U FOTOGRAFA

G ość, odbierając fotografię: —  Co, 10 złotych 
mam zapłacić za fotografię! P rzed  zdjęciem  m ów ił 
mi pan, że fotografie będą kosztow ać 5 złotych.

F otograf: —  Przepraszam  pana, ale m ów iłem  
w ów cza s  tylko dlatego o  5-ciu złotych, aby pan 
miał w eselszą  minę przy  zdjęciu.

Musimy nadrobić stracony czas!
SMARZOWICE (Polski Śląsk). Staramy się jak- 

najw ięcej rozszerzyć tu na ŚląsKU „P rzyjaciela  
Ludu", by uciśniony chłop górnośląski m ógł szyb ­
kim krokiem nadrobić stracony bez organizacji 
czas. Na pierw szym  Kongresie chłopskim w  W ar­
szawie, na dwa tysiące delegatów  było  ze Śląska 
jedynie dw óch. D ołożym y w szelkich starań, by 
następny Kongres chłopski zobaczy ł dzielnicę 
śląską godnie i liczebnie reprezentowaną, byśm y 
nie zostali przez ogól ch łopów  w  P olsce  uznani za 
zacofanych. Dużo jest nawet takich, co  to się na 
niemiecki „Vaterland“  ogląda i tam szuka ratun­
ku przed biedą, choć jest on jedynie w  solidarności 
klasow ej z chłopami całej Polski. W zyw am  w szyst­
kie G órnoślązaków  ch łopów , będących  dobrej 
woli, do zakasania rękaw ów  i pracy około zaw ią­
zywania zw iązków  Stronnictw a Chłopskiego i 
i rozszerzania chłopskiej gazety „P rzyjaciela  Lu­
du". Frączek Roman.
Reforma rolna, nędza i wyzysk.
HAJDUKI WIELKIE (Polski Śląsk). T ysiące pol­

skiego narodu w ałęsa  się bez kawałka chleba po 
ulicach, barłogach i ścieżkach polnych, przypatru­
jąc się lasow i dym iących kom inów , należących do 
malutkiej garstki niemieckich kapitalistów -w yzy- 
skiw aczy. Nie mają te tysiące pracy, ci zaś, co 
się jej dorwą, jedzą chleb gorzki i suchy, gdyż ni­
gdzie tak bardzo bezw zględność kapitalistyczna 
nie w ystępuje, jak tu na Śląsku, gdzie kapitalistą 
jest Niemiec, a robotnikiem i chłopem  Polak. Ma­
łorolni, ogrodnicy i chłopi na sw oich gospodar­
stw ach utrzymują się w  ogólnych stosunkach le­
dw o przy nakładzie ostatnich sił. C zynsz za dzier­
żaw ę od takiego magnata niem ieckiego niczem 
nie jest ograniczony. W yjdzie  pachołek na pole 
biedaka, taksuje w edle sw ego uznania i zaraz po­
tem przychodzi nakaz zapłaty kilkudziesięciu zło­
tych za dzierżaw ę, że biedak chw yta się za głow ę 
i nie wie, co  robić. Nie w stydzą się tego zdzier- 
stw a niem ieccy magnaci, choć ta ziemia, to ziemia 
okupiona naszą polską krwią, a Niem cy to tylko 
pamiątka zaborów . Agrarjusze niem ieccy, Korzy­
stając z pruskich praw  kolonizacyjnych  w y w ła ­
szczy li naszych dziadków  z ziemi bezprawnie, a 
dziś jakoś O jczyzna ociąga się z tem, b y  zmusić 
agrarów  do oddania naszej polskiej w łasności. 
Dlatego m y chłopi, ogrodnicy i d zierżaw cy śląscy 
postanawiam y solidarnie d o łą czyć się do ch łop­
skiej klasow ej organizacji Stronnictwa Chłopskie­
go, gd yż  tylko po niej spodziew am y się, że  nasze 
krzyw dy  i żądania w ypisze  na sw ym  sztandarze 
i starań dołoży , by dokonano tu sprawiedliw ej re­
form y rolnej, oddającej polską ziemię z rąk Niem­
có w  w  polskie. Jesteśm y przekonani, że w  Stron­
nictwie Chłopskiem  zm ożem y w szystkie przeszko­
dy i dotrzem y do ziemi naszej i sw obody , aż zni­
kną stąd Donersmarki, P lessy, G iszow ie i inne 
szw aby, a nasza ziemia odetchnie i my odetchnie­
m y. Teodor Anioł.

Strach księży przed oświatą.
BRZYSCIE, pow . Mielec. Dnia 27 czerw ca  br. 

zjaw ił się u mnie komendant policji państwow ej 
z G aw łuszow ic, przeprow adził rew izję mej biblio­
teczki i zabrał pięć książek, jako niby szkodliwych. 
Z  wyjaśnień komendanta wynika, że rew izję tę 
spow odow ał ks. proboszcz gaw łuszow icki, który 
czytanie książek z Am eryki uważa za gorszenie 
m łodzieży i psucie w iary. Ks. p roboszcz  by w o ­
lał, żeby  chłopi nic nie czytali i nic nie wiedzieli, 
tylko to, co  on raczy  pow iedzieć. Temu się nde 
dziwię, gdyż jak każdy ksiądz tak i on chce mieć 
ow ieczki głupie i potulne. Ale nie m oże mi się 
to w  głow ie pom ieścić, dlaczego policja państwo­
w a  w  takie spraw y się w trąca. Jeżeli komendant 
z G aw łuszow ic z w łasnej gorliw ości baw i się w  
cenzora książek, to apeluję do W ła d zy  w yższej, 
aby te zachcianki p. komendanta poskromiła.

Stanisław Pieróg.
Kasa skarbowa w Chrzanowie.
D ochodzą liczne skargi z powiatu na Kasę Skar­

bow ą w  Chrzanowie, dlatego imieniem pokrzyw ­
dzonych apelujemy do p. Gregera o zaprowadzenie 
ładu i porządku. Z  pow odu braku personalu dotąd 
setki podań o raty nie załatwione, tak, że ludzie 
płacą stemple i nie mają odpow iedzi. Księga z  upła-

tami są nie kontowane, ani odpisy nie realizow a­
ne, a stronom posy ła  się edykty i nakazy, liczy  się 
procenty i kary, a kw ity mają w  rękach. Takiego 
haosu już dawno w  Kasie Skarbow ej nie było. 
Przecie taki powiat p rzem ysłow y powinien mieć 
odpow iednio w yszk olony  personal, a Izba Skarbo­
w a w  Krakowie powinna wnioski pow iatow ej ko­
misji szacunkow ej uwzględniać, nie działać na w ła ­
sną rękę, nieraz ze  szkodą płatników. Nadradca 
Mika pomimo w ysłużonych  lat pracuje nad siły, 
ale bez personalu cudów  nie dokaże.

Interesowani.
Zwycięstwa wyborcze w gorliekiem.

TURZA, pow . Gorlice. Dnia 4 lipca odbył się u 
nas w iec  publiczny w  sprawie w y b o ró w  gminnych. 
Na wiecu przem awiali o znaczeniu tych w y b o ­
rów  i sposobie ich przeprow adzenia ob. Konstan­
ty Laskow ski z G orlic i ob. P aw eł Kafel z Ł uż­
nej. Na drugi dzień, tj, 5 lipca, od by ły  się w  T urzy 
w y b ory  gminne, a ludność ■■■ do nich ławą 
pod w p ły w em  w iecu i odniosła zupełne zw ycię ­
stw o, zdobyw ając dla Stronnictwa Chłopskiego 
w szystkie 24 mandaty radnych i 12 zastępców  
ze w szystkich  kół w yborczych . P iastow cy, w idząc 
z góry  sw oją przegraną, nawet się do w y b o ró w  
nie stawili i zaniechali wszelkiej walki, a ks. pro­
boszcz  M ajew icz na dzień w y b orów  umyślnie z 
Turzy w yjechał, aoy  nie patrzeć na sw oją klęskę, 
C ześć uświadomionemu ludow i w  T urzy !

MOSZCZENICA, pow . Gorlice. P rzeciw  w y b o ­
rom  d o  R ady  gminnej, które dały Stronnictwu 
Chłopskiemu pełne zw ycięstw o, wnieśli p iastow cy 
i księża protest, rozpisując się w  gorlickim  „L u ­
d ow cu " o rzekom ych nadużyciach i przepow iada­
jąc unieważnienie w y b orów . Tym czasem  W oje ­
w ództw o krakow skie protest p iastow ców  odrzu­
ciło, nad w szystkiem i 30 zarzutami przeszło do 
porządku dziennego, uznając je za zm yślone i w y ­
bory w  całości zatw ierdziło. W ob ec  tego nowa 
Rada gminna ukonstytuowała się, a naczelnikiem 
gminy w ybrany został dotych czasow y  podw ójci 
Franciszek Niemiec, zastępca naczelnika gminy 
Józef Repeć, zaś asesoram i Leon Gajewski. Mi­
chał Bobola, A dolf Mruk i Jan Mruk od Zagórzan. 
W  ten sposób w szy scy  głów ni działacze Stronni­
ctw a C hłopskiego w  gminie w eszli w  skład zw ierz­
chności gminnej, ludność po rządach księżopia- 
stow ych  odetchnęła, a p iastow cy i księża przy­
siedli spokojnie, otrzym aw szy przy w yborach  
gruntowne cięgi. Z w iązkow cy .

DOM INIKOW ICE, pow . Gorlice. Protest pia­
s tow ców  przeciw  w yborom  gminnym w  naszej 
gminie został odrzucony, a now a Ra la gminna 
objęła urzędowanie i w ybrała  naczelnikiem gminy 
przew odniczącego związku chłopskiego Stanisła­
w a  Bednarza, podw ójcim  Jędzeja Dudę, asesorem 
W aw rzyń ca  Sierotę. Zarząd gminy przeszedł w  
zupełności z rąk p iastow ców  do rąk Stronnictwa 
Chłopskiego. Sekretariat Stron. Chłop.

Walka o zarząd gminy.

SZCZAWNICA, pow . N ow y  Targ. W y b ory  w  
Szczaw n icy  to niesłychany skandal. Dzieje się on 
pod okiem starosty Strzelbickiego. Od ośmiu mie­
sięcy trw a ten skandal, a niema m ocy, aby go raz 
zakończyć. Nic nie pomagają starania, nic telegra­
m y do ministra Składkow skiego, nic m em oriały, 
w ysy łane do M inisterstwa spraw  w ew nętrznych.

Chłopi przy  w yborach  zw yciężyli, w prow adza­
jąc 11 radnych ze Stronnictwa Chłopskiego. D o ­
tychczas praw ie sami reakcjoniści rządzili gminą, 
marnując majątek gromadzki, czyn iąc w szystko, 
c o  możni chcieli. Obecnie strach po nich przeleciał. 
Trzeba zdać rachunek z rządów . I ci właśnie, któ­
rzy  przekupstwem , piwem , kiełbasą (płacili słone 
rachunki w  restauracjach) chcieli w e jść do rady 
gminnej, nie chcą dopuścić do zatwierdzenia w y ­
borów . (M iędzy nimi jest też człow iek , który miał 
przykrą aferę w  czasie malowania kościoła, kiedy 
brał od m alarzy farby, kupione za pieniądze ch ło­
pów ).

P od  presją starosty unieważniono w y b ór  dw óch  
radnych, oczyw ista, ze  Stronnictwa Chłopskiego. 
W  czasie ponow nych  w y b o ró w  gmina solidarnie 
oddała g łosy  na daw nych radnych. Inni, mimo agi­
tacji piwno-kiełbasianej ponieśli sromotną klęskę. 
Chłopi szczaw n iccy  po raz drugi odnieśli zw y c ię ­
stw o. Mimo, że w y b o ry  odby ły  się legalnie pod

P RBSBR^oś^eśzyc^ię "z o«łnowI™niem prenumeraty^r^^c^kwartał^gdyź 
z następnym tygodniem wstrzymamy wysyłkę gazety zalegającym z opłatą
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nadzorem  sam ego starosty, to jednak znów  wnie­
siono protest, jako pow ód podano, że jeden z ko­
misji przekręcił zegar o  10 minut. B yła  to kom e­
dia zgóry  uplanowana. Znow u krętanina, znowu 
kłam stwo, Starosta odkłada załatwienie spraw y, 
choć sprawa jasna. Pow iadają, że  jeszcze raz 
w płyną protesty, a jako p ow ód  będzie, że mucha 
przeleciała przez lokał w y b o rczy  i że i to miesią­
cami w strzym a w y b ór  wójta. Należy już raz skoń­
cz y ć  z tym  skandalem, urągającym  wszelkim  pra­
w om  spraw iedliw ości.

W szystk ie pisma postępow e atakow ały już sta­
rostę. M oże opis tych w y b o ró w  w  S zczaw n icy  bę ­
dzie dla W ład z w ystarcza jącym  dow odem  tego, 
iż starosta Strzelbicki winien zmienić pow ietrze.

Nie Gustek.

Klika, która gwałtem cis cc rządzić 
w Niepołomicach, pow. Boc&aid.
Składa się ona z następujących osób : prezes 

zbankrutow anych dojlidziarzy Stanisław Japa, 
nauczyciel szkoły  ludow ej i zastępca posła z doj- 
lidów  p. Witek (k tóry zajmuje się w ięcej polityką, 
jak nauką w  szkole) i Antoni Siw ek, sekretarz 
gminy, który w ięcej pobiera pensji miesięcznej, 
jak starosta, Pan Japa w  przeciągu sw ego urzę­
dowania, jako naczelnik gm m y, doprow adził do 
tego stopnia gospodarkę gminną, że sprzedał dw a­
dzieścia m orgów  pastwiska gm innego w b rew  w o ­
li obyw ateli, tłum acząc tem, że putrzeba jest pie­
niędzy na budow ę szkoły . B udow ą szk oły  kieruje 
brat Japy, który w ziął du w ożenia wapna i pia­
sku dwu naganiaczy kliki, zaś w ożen ie drzew a 
dał Japa ludziom z obcej gminy, aby tylko chło­
pom  w  sw ojej gminie d ck u czy ć  i nie dać zarobić.

Od tąkiego żłobu trudno jest dojlidziarzą odpę­
dzić, to nam w yk a za ły  w y b o ry  d o  rady gminnej, 
które Japa w ygra ł przy  pom ocy  spólników i prze­
różnych  cudów . Protest, który, wnieśliśm y, W o je - 
.w odztw o odrzuciło, gdyż p iastow y starosta na­
szych  św iadków  nie chciał przesłuchać.

Na m ocy odrzuconego protestu od by ły  się 8 
lipca w y b o ry  na naczelnika gminy, przy których 
Japa ze spólnikami jeszcze  raz sztuczek próbow ał. 
P rzew odn iczący  komisji, ksiądz Łabędź, stronnik 
Japy zapytał się zebranych, kto jest za g łosow a ­
niem jaw nem ? L ecz  nasza strona, w  liczbie 26 
radnych opow iedziała się za głosow aniem  tajnem. 
jGdy zarządzono inaczej, radni naszej strony de­
m onstracyjnie opuścili salę, dekompletując zebranie 
i d o  w y b o ró w  w ójta  n-ie doszło.

Franciszek Łach, Stanisław Biernat, Franciszek 
rJęleń, Stanisław S zew czyk .

* * *

MILNO, pow . Z borów . W  roku 1926 przysła ł do 
mnie m ie jscow y p rob oszcz  ks. Adam W róbel ko­
ścielnego, bym  szedł do księdza. Nie p rzeczuw a­
jąc nic złego, poszedłem . P rosił mnie ksiądz, bym  
mu p oży czy ł 100 dolarów . O trzym ałem  na kw otę 
tą w eksel trzym iesięczny. G dy  przy  up ływ ie ter­
minu zw róciłem  się d o  księdza o  oddanie pienię­
d zy , zaczęto mnie zb y w a ć, choć księdzu nie tajnem 
byto, że  pieniądze te, to  oszczędności ciężkiej mej 
pracy  w  A m eryce. M usiałem w eksel zaprotesto­
w a ć  i czekąłem  jeszcze  cierpliw ie dalszych 5 m ie­
sięcy. M usiałęm zaskarżyć i drogą egzekucji ode­
brać sw oje  pieniądze, M yślałem , że będę miał 
w reszc ie  spokój, ale się pom yliłem , Za m oją łaskę 
m ści się na mnie ks. W róbel skargą o  zw rot w ek ­
sla, choć w ie, że złoży łem  g o  u rejenta H e  tiara. 
A ksiądz W rób el na w iecu  chwalił się, że jest do­
b roczyń cą  chłopskim . P o  moim zdarzeniu mogą 
chłopi osądzić, c o  ks. W rób el wąrta.

» , Majkut Bartłomiej.
ŻABNO, koło Tarnow a. W y b o ry  gminne skoń­

c z y ły  się klęską Piasta a zw ycięstw em  obozu  le­
w icy , aczkolw iek  piasty p row adziły  szaloną agi­
tację. Jest to dobry  znak dla zbliżających się w y ­
borów  sejm ow ych .

W Z D Ó W , pow . B rzozów . W  czerw cu  br. ubył 
Z naszego grona znany daleko ze z jazdów  w ybitny 
działacz —  chłop śp. Antoni Zygar. Przecierpiał 
dużo za sw oje  przekonania społeczno-polityczne, 
ale w ytrw a ł niezłom nie d o  ostatka. Wi pogrzebie 
w zię ły  udział tłum y ludności, z organizacją stra­
żacką na czele. C ześć Niezłomnemu B ojow n ikow i 
za praw dę i spraw ied liw ość! T . Mazur.

Baczność Związkowcy!
COZNa Ka  PARTYJNA. Kongres chłopski w  

W arszaw ie uchwalił, że  zew nętrznym  -znaldem 
przynależności do Stronnictw a C hłopskiego ma 
o y ć  odznaka w  kształcie kon iczyny. Pięknie w y ­
konane odznaki do przypinania są już do naby­
cia w  Administracji P rzyjaciela  Ludu po cenie 1‘50 
zł. za sztu tę w ra z  z przesyłką  pocztow ą.

Z EF H9GR AC JI.
List z Argentyny.

BUENOS AIRES, Argentyna.
W ieści, jakie otrzym ujem y z Polski wskazują 

nam na to, że bogoojczyźn ian i n iszczyciele O j­
czyzny , bezustannie know ają nad pow rotem  do 
w ładzy, —  skoro zas zaporą do tego jest M arsza­
łek Piłsudski, g łów na ich. nienawiść zw raca  się 
przeciw  Niemu.

H ydra o  stu g łow ach  i stu nazwach, które zmie­
niają się do zw a łow a n ia , raz: ósemka, potem : na­
rodow a dem okracja, zn ów : O bw iepol itd. R óżne
nazw y, ten sam cel. D ostać P olskę na żer, to  se­
dno marzeń. W szystk o  to przy tem w  chwili, gdy  
Polska na drodze do ozdrow ienia zaczyna na ca ­
łym  św ieeie odzysk iw ać znaczenie.

D latego z  dalekiej O jczyzny , ja, W a sz  brat na 
tu łaczce za chiebem, zaklinam W a s : urw ijcie
w reszcie  łeb stugłow ej hydrze chjeńskiej. Inaczej 
p rzysz łob y  o P olsce zw ątpić i w y rz e c  się m yśli 
pow rotu.

Mazur Marjan z P osady  Jaćmierskiej'.

Emigracja do Brazylji.
„W y ch od źca ", organ P olskiego T ow arzystw a  

E m igracyjnego w  W arszaw ie donosi:
P race Urzędu E m igracyjnego, związane z usta­

leniem zasad organizacji w ych od źtw a  zarobko­
w eg o  do San Paulo, dobiegają końca. Rekrutacja 
robotników  na plantacje kaw y w  San F aulo bę­
dzie się odbyw ała  za pośrednictw em  P aństw o­
w y ch  U rzędów  Pośrednictw a P racy . Celem defi­
n ityw nego ustalenia szczeg ó łów  rekrutacji dnia 
18 i 19 lipca odbędzie się w  W arszaw ie  w  Mini­
sterstwa P racy  narada k ierow ników  12 P aństw o­
w ych  U rzędów  Pośrednictw a P ra cy , które będą 
przy jm ow ały  zapisy na w y jazd  do San Paulo. T e ­
ren rekrutacji będzie ściśle ograniczony. W ołyń , 
w o je w ó d z tw o  lw ow skie, now ogródzkie, wileńskie, 
poznańskie, pom orskie i Śląsk będą zupełnie w y ­
łączone od rekrutacji. Co zaś ty czy  się pozostałych  
w ojew ód ztw , to jedynie niektóre pow iaty, k tó­
rych w yk az ogłosim y później, będą objęte rekru­
tacją. Dnia 7 lipca przyjechał do W a rsza w y  k o ­
misarz im igracyjny rządu stanow ego San Paulo, 
p. Zygm unt B iałoskórsjd, który jako oficjalny 
przedstaw iciel San Paulo, będzie d ecyd ow a ł o u- 
dzielaniu bezpłatnych przejazdów  dla rodzin rol­
n iczych  z Polski.

»  *  *
ZŁO TĄ  SZAB LĘ  D LA  M ARSZAŁK A P IŁ ­

SU D SK IEGO w iezie z Am eryki w ycieczk a  P ola ­
k ó w  w  liczbie 900 osób. W ycieczk ę  zorganizow ał 
am erykański komitet im. M arszalka Piłsudskiego.

Stronnictwo 
Chłopskie.

ZAWIADOMIENIA:
B AC ZN O ŚĆ  P O W IA T  PILZN O ! W  Brzostku 

w ięc w  niedzielę, 17 lipca rb po sumie. —  W  Pilźniu 
zgrom adzenie delegatów  w  poniedziałek 18 lipca 
rb. o godz. 11. Ref. poset Berek i red. Stapiński.

B A C ZN O ŚĆ  P O W IA T  JA R O S Ł A W ! Dnia 17- lipca 
w iec publiczny w PeSkiniach o  godzinie 2-giej po p o­
łudniu z udziałem  posia.

Dnia 24-go w niedzielę w iec w C h orzow ie  z  udzia­
łem  posła.

B A C ZN O ŚĆ  K R A K O W SK IE ! Dnia 17 lipca w nie­
dzielę o  godz. 14-tej publiczne zgrom adzenie w P rzegi- 
ni D uchow nej u oto. Fr. Galosa. Ref. red. T. Stapiński.

B A C ZN O ŚĆ  C H R ZA N O W SK IE ! W  niedzielę dnia 24 
lipca o godz. 14-tej publiczne zgrom adzeniew  B rzezin ­
ce  u ob. Kazim ierza W nęcka. R ef.: sekr. M. Duliński 
i ob. L. Bielak.

B A C ZN O ŚĆ  P O W IA T  JA S Ł O ! W ie c  publiczny V  OI- 
pinach w  niedzielę 24 lipca o  godz. 14, w  poniedziałek 
25 lipęa w iec w  Żm igrodzie o godz. 12. Ref. J. S ła - 
piński. —  Z w ołu je  J. M adei, prezes paw ..

B A C ZN O ŚĆ  P O W IA T  G R Y B Ó W ! Zgrom adzenie p o ­
ufne zarządów  zw iązk ów  gm innych Stronnictw a C hłop­
sk iego oraz dzia łaczy  odbędzie się w  czw artek  21-go 
lipca w  B o b o w y  >v sali Zw iązku S trzeleck iego (d w ór) 
o godz. 11. P rzyb ą d źc ie  koniecznie. Ref. J. Stapiński. 
Z w ołu je  In%. D łu goszow sk i, prezes p.ow.

B A C ZN O ŚĆ  B R Z O ZO W S K IE ! Dnia 25 lipca br. o  
godz. 10 rano w sali S ok oła  w B rzozow ie  zjazd dele­
gatów  gm innych.

B A C ZN O ŚĆ  P O W IA T  Ż Y W IE C ! W ie c  publiczny w 
Ślem ieniu w  niedzielę 31 lipca. Ref. red. Stapiński.

B A C ZN O ŚĆ  P O W IA T  J A R O S Ł A W ! P orządek  zg ro ­
madzeń posia  S obk a : 14 lipca Sieniawia, 24 lipca Pet- 
kinie, 31 lipca S urm aczów ka, 7 sierpnia R adym no, 11 
sierpnia Pruchnik.

—  O O O —I

D Ą B R O W A  k. T a m ow a. Dnia 1 lipca odoyt się zjazd 
delegatów  Str. Chi. Spraw ozdanie z  kongresu w  W a r­
szaw ie z łoż y ł ob. Ludw ik R om as. Następnie przem a­
w iali: inż. Szpak, P iotr Janas, Józef Banaś i oto. Sie- 
roń. Na zebranie p rzy b y ło  kilku w ybitnych  p iastow ców , 
którym  za leż y  na jedności i popieraniu rządu M arszal­
ka Piłsudskiego.

K O C H A N Ó W , pow . K raków . Dnia 10 lipca na zg ro ­
madzeniu publicznem , które od b y ło  się z udziałem  sekr. 
Dulińskiego i ab. Bielaka w ybraliśm y ty m czasow y  za ­
rząd Str. z  ob. M arcnem  Puchalskim  na czele  i u łoży ­
liśm y dalszy program  pracy  organizacyjnej w “naszej o- 
kolicy ,

SIEDLISZCZE LUBELSKIE. Dnia 3 lipca odbyto  się 
poufne zebranie p rzy  licznym  udziale pow ażnych  go ­
spodarzy  i sześciu  so łty sów . Ob. O rysz W ła d ysła w  o- 
m ów ił spraw ę w y b o ró w  gm innych i zachęca ! d o  or­
ganizacji Str. Chi., poezem  u tw orzon o  Zw iązek  Str. 
Chł. z  ob. Andrzejem  W icińśkim  jako prezesem  na 
czele .

M IZERNA, p ow . N ow y  Targ. W  dniu 19 czerw ca  b. 
r. na zehraniu czł. Str. Chł. został usunięty d otych ­
cza so w y  sekretarz ob. Franciszek G rzędziel, a w  m iej­
sce  jeg o  został w ybran y  ob. Jan Zw ydak .

T U R ZA , pow - G orlice, Dnia 3 lipca b. r. odbyt się. 
w iec pod  przew odu . Jana Kutasia. R eferat o  ogólnem  
położeniu  państw a i znaczeniu w y b o ró w  gm. w y g toM  
p. dyr. K. L askow ski zaś o  kon ieczn ości organizacji ob. 
Kalel. Zebranie zakończano w ezw an iem  d o  w szystk ich  
m ieszkańców  gm iny b y  g łosow a li na listę Str. Chł. przy  
w yh orach  d o  R ady  Gminnej,

B IA Ł O B R ZE G I, p ow . Łańcut. W  dniu 19 czerw ca  od ­
b y ło  się w alne zebran ie czl. Str. Chł. i sym patyków . 
Spraw ozdanie z kongresu Str. Chł. w  W arszaw ie z ło ­
ży ł ob. Jan Rzepka, poczem  odparł w szystk ie kłam ­
stw a  o  naszym  kongresig, zam ieszczon e w Piaście. P o 
dokladnem  wyjaśnieniu naw et m ie jscow i p iastow cy  
byli oburzeni na sw ój organ za  um ieszczenie kłam li­
w ych  inform acji.

C H O D O R Ó W K A , pow . B rzozów . Dnia 3 lipca od b y ło  
się poufne zebranie w dom u ob. Józefa  Pillpa. P o  prze­
m ów ieniach  ob .: K. P otoczn ego , T . Stanow skiego ftL 
K aszyck iego, J. W itkow sk iego, A. Dańczaka, J. Chrza- 
na i innych obradow an o nad w yboram i do R ady  Gmin­
nej i ustalono listę kandydatów .

JA B ŁO N lC A  P O L SK A , pow . B rzozów . Dnia 12 czer ­
w ca  odbyto  się zebranie poufne, na którym  ob. Błaż 
zdał spraw ozdanie z kongresu w  W arszaw ie  poczem  
za łoży liśm y Gm. Str. Chi., a prezesem  został w ybrany 
ob. P iotr B łaż.

HAJDUKI W IELKIE, Polski Śląsk. Na zgrom adzeniu 
dnia 3 lipca, zebrani -om ów ili: 1) program  Str. Chi., 2) 
k rzy w d y  i w y zy sk  kapitalistyczny z żądaniem refor­
m y rolnej, 3) organizację Str. Chł. na ca łym  Śląsku, 
4) propaganda P rzyjacie la  Ludu, 5) proces Stapińskich 
z  Grabskim . (T . A.).

M AJDAN K O LB U SZO W SK I, pow . Tarnobrzeg. Dnia 
4 lipca b. r. od by ł się w ielki w iec ną rynku, p rzy  licz ­
nym  udziale obyw ateli. P ose ł Krem pa przedstaw ił sto­
sunek rządu d o  ch łopów , a ob. prof. Ł ęczna - refero­
w ał stan organizacji w  pow iecie . W iec  k tóry  odbyt się 
pod przew odn ictw em  ob. Jana Gurdaka zakończono o- 
krzykiem  na cz e ść  P rezydenta  M ościck iego i M arszal­
ka P iłsudskiego. Józef Guidak, sekr. wiecu.

C H R O S T O W A , pow . Bochnia. Dnia 3 lipca b. r. po 
referacie ob. Stankiew icza za łoży liśm y gm. Str. Chi. 

z  ob, St. Sechm anem  jako prezesem .
—  OO O —1

SE K R E TA R JA T P O S Ł A  H IPO LITA ŚLIW IŃSKIE­
GO w e L w ow ie  ulica R adecka 6 I. p. otw arty  cod zien ­
nie od g o fe . 10 do 12. —  Załatw ia w p ierw szym  rzę ­
dzie spraw y zw ią zk ow ców  okręgu krakow skiego odno­
szące się d o  W o jew ód ztw a , W y ś iia łu  Sam orządow ego, 
O k ręgow ego  Urzędu Ziem skiego 'i innych w ładz pań­
s tw ow y ch  w e  L w ow ie .

Sekretarz p. K ozaczek  w tem że biurze jes^ zastępcą 
P rzy jacie la  Ludu i załatw ia u W ła d z w e L w ow ie  spra­
w y  czyteln ików . A dres dla lis tów : Sekretariat posła  
H. Ś liw ińsk iego w e L w ow ie , ul. R adecka 6, albo P r z y ­
jaciel Ludu w e L w ow ie , ul. Radecka 6.

M A M  DO S P R Z L O A N IA  drzew o budow lane na cały budynek, 
now e. Cena przystępna. Zgłoszenia do Paraski Rynuzi- 

niak, w ieś Gwoździanka, pow . Strzyżów.

C ZA R N IK  S T A N IS tf tW  ur. w  r. 1900 unieważnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą wra_ z kartą m obilizacyjną wysta­

w ioną przez P. K. U. Sanok.

M A M  G O SP O D A R STW O  N A  S P ń Z E O A Ż  25 m orgów  pruskich, 
ziem ia żytnia, budynki p od  dachów ką, koń 6-cioletn i 
i narzędzia. Cena 3.500 zł. W  Poznańskiem  koło granicy 
n iem ieckiej. P . P iechocki, K w iejce N ow e, poczta K w ie jce .

T E O D O R  SZLA C H C IC  z Jarow ej ad S rog ów  G órny 
ur. w  roku 1906 unieważnia zgubiony dokument w o j­

sk ow y . 516
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R O Z M A I T O Ś C I .
KĄCIK du KOMET.

Sen naszych dzieci.
Chyba każdej mtce w iadom o, że  sen jest nai- 

konieczniej potrzebnem  do rozw oju  dzieci. Nie­
stety zbyt wiele grzeszy  się pod tym  w zględem . 
C zęsto dzieci 3- lub 4-letnie zbyt późno kładzie 
się na spoczynek w ieczorem , a w  południe w ogóle  
ich się nie kładzie do łóżka, ch oćb y  tylko dla spo­
kojnego leżenia.

I jakiż z tego b y w a  skutek?
Dzieci zbyt w cześnie stają się nerw ow em i. Sen 

południow y dzieciom  koniecznie potrzebny jest aż 
cło lat sześciu ; żołądek bow iem  w ym aga spoko­
ju do trawienia. N ietylko dzieci, ale i dorośli po­
winni po głów nem  jedzeniu odpocząć przez pe­
wien przeciąg czasu. Jakże w ięc  dzieci powittne 
o d p o cz y w a ć?  N iestety zbyt rozpow szechnionym  
jest zw ycza j kładzenia dzieci do popołudniow ego 
spoczynku w  ubraniu do łóżeczka. P o  w iększej 
części robi się to z lenistwa, chcąc sobie o szczę ­
dzić pracy  rozbierania i ubierania dziecka. Matki 
w cale  sobie nie uprzytom niają, ile k rzy w d y  po­
pełniają w ob ec  dzieci w łasnych. Zamiast w y p o ­
cząć i nabrać sił now ych , m aleństw o budzi się 
zm ęczone, spocone i marudne. Ciasna odzież p rzy ­
tłacza piersi i brzuszek, przez c o  utrudniony jest 
praw id łow y oddech i trawienie. Całkiem inaczej 
budzi się dziecko, gdy sypia w  lekkiej koszulce 
czy  spódniczce, gdy  byw a lekko tylko nakryw a­
ne i gdy sypia przy otw ąrtem  oknie. Budzi się 
w tedy  rumiane, w eso łe  i w ypoczęte , gdyż sen 
miało spokojny i cichy. P o  um yciu św ieżą w odą  
w ytrw a  w  w esołem  usposobieniu aż ao w ieczora .

Dlatego, matki, nie żałujcie trudu ani czasu i 
rozbierajcie m aleństwa sw e za każdym  razem 
przed snem popołudniow ym . Zależy  od tego wiele, 
bo zdrow ie i rozw ój w łasnego dziecka.

Z o ś !e j ła k l .
Ksiądz nastawia Piastom kręgi.
W  ostatnim (2S) numerze „P iasta11 ogłasza ks. M. 

P aw łow ski, żc za 4 złote w yśle  każdemu piastow - 
co w i książkę sw ego pom ysłu, jak nastawiać kręgi, 
o łusznie: Dojlidziarze na gw ałt muszą sobie k ięgi 
ponastawiać, gdyż  od m ajow ych  w ypadk ów  stra­
sznie mają skręcone. Jeno patrzeć, jak Piast o g ło ­
si przyjazd z Paryża profesora W oron ow a , który 
odm ładza ludzi, przeszczepiając im małpie gru­
czo ły . I ta kuracja niew ątpliw ie piastom się p rzy ­
da, zw łaszcza , że  małpie gru czoły , przeszczepione 
p iastow cow i będą jak u siebie w  domu. M oże zre­
sztą w ten sposób i niejeden zm ądrzeje, a ch oćby  
tacy, jąk witosik K aw ęcki w Tarnow skiem  (pisą- 
łismy o tern zeszłego  tygodnia), co  to dmuchaniem 
na wto^y i zakopywaniem  kości leczy ł „za cza ro ­
w an ego", u m ysłow o chorego syna. Szkoda tylko, 
że  K aw ecki zapomniał nadmuchać W itosow i, k tó­
remu M arszałek Piłsudski tak dokumentnie zacza­
row ał jego długie ręce! [S]

Co każdy Polak o wielkości
Polski wiedzieć powinien?
1) Pow ierzchnia Państwa P olsk iego w ynosi 

386.330 km.
2) P or  ka co  do sw ej pow ierzchni zajmuje w  Eu­

ropie siódme miejsce. W iększe są od  niej Rosja, 
Francja, Hiszpanja, Niem cy, Szw ecja  i Finlandia, 
m niejszych zaś europejskich jest 27. Naw et W . 
Brytanja i W łoch y , (oczyw iście - bez koloni j£  są 
mniejsze co do obszaru, niż Polsna.

Ostatni spis ludności, dokonany w e wrześniu 
1921 roku w ykazał na terytorium  Polski przeszło 
27 milionów m ieszkańców  (dokładnie 27,163.163).

4) Polska zajmuje co  do ludności szóste m iejsce 
w  rzędzie państw europejskich, a dwunaste w śród 
państw świata (z kolonjami). Bliska nam Francja, 
zajmująca tak w ybitne stanowisko, przew yższa 
Polskę o 12 m ilionów mieszkańców1, a W łoch y  
mają tylko o 9 m ilionów w ięcej.

5) Na 1 km przypada w  P olsce  70 m ieszkańców , 
czy li co  do gęstości zaludnienia Palska zajmuje 10 
miejsce w  Europie. W yprzedza ją  ją Belgja, 253 
m ieszkańców  na 1 km, Holandia 203, N iem cy 145, 
Brytanja 144, W łoch y  125, C zechosłow acja  96, 
Szw ajcaria 94, Danja 76, Francja 71. Reszta państw 
Wykazuje znacznie mniejszą gęstość: Rumunja 55, 
i-i twa 48, Jugosław ia 47, Ł otw ą 28. Rosja 18. Na 
obszarach Polski m oże się sw obodnie 3 razy w ię ­
cej ludności pom ieścić, niż jej obecnie jest.

.Jfek żyje największy 
bogacz świata?

J e d Ą  z najw iększych b og a czy  amerykańskich, 
a zarów no i d ob roczy ń ców  świata, John R ocke­
feller, ma już 89 lat, a mimo to jest do życia bardzo 
Silnie przyw iązany, korzysta z n iego w  całej pełni 
i nie zaniedbuje sw oich  dotych czasow ych  prac. 
Jest on do dzisiejszego dnia czynnym  członkiem  
giełdy i codziennie dogląda sw oich  potężnych  in­
teresów , aż do najdrobniejszych szczeg ó łów . T ryb  
jego życia  to czy  się z niezmienioną regularnością. 
Opow iadają, że gdy przychodzi grać w  golfa (ude, 
rzanie piłki), to sportsm eni regulują w edług tego 
sw e zegarki. G olf jest też ulubioną jego  rozryw ką 
i bezwątpienia temu sportow i zaw dzięcza  on sw oję  
świetne zdrow ie. Gra d l  w  golfa zaw sze w to­
w arzystw ie  bardzo m łodych  kobiet.

W staje regularnie o  6-tej godzinie, Od 7-męj do
S-mej czyta  now ojorskie pisma, i zjadą śniauanie. 
O godz. 8.30 rozgryw a  pew ną ilość partyj gry 
w  karty, zw anej „N um eracją11. Następuj© potem 
praca. Od godz. 8.45 do 10-tej dyktuje listy j  om a­
w ia  bieżące interesa. O godz. 10.15 idzie na plac 
golfa i gra do 12-tej. O godz. 12-tej do  1.15 kąpie 
się i odp oczyw a . O godz. 1.15 zjada drugie śniada­
nie „lunch11. Zabiera mu to całą godzinę czasu, 
poniew aż R ockefeller je bardzo pow oli, Jego filo­
zofią jedzenie jest: „szybk ie  jedzenie szkodzi tra­
wieniu". Miljarder je też bardzo mało. Każdej po­
traw y ledw ie parę kąsków , zupy dw ie lub trzy  
łyżki. P o  drugiem śniadaniu odpoczyw a , poczem  
następuje znow u gra w  karty, albo przyjm ow anie 
przedstaw icieli sw ych  zakładów  lub . zarządców  
dóbr.

Najpóźniej o  godz. 3,30 jest go tow  do prze­
jażdżki p o p o łu d n io w i, która  trw a zw ykle dwie 
godziny. R ockefeller lubi szybką jazdę, minimum 
co dla niego 50 km. na godzinę. P o  przejażdżce 
następuje znow u w yp oczyn ek , poczem  R ockefeller

gaw ędzi ze sw ym i gośćm i, albo każe sw em u se­
kretarzow i czy tać  sobie gazety  lub książki. Książ­
ki, które ezyta, są w yłącznie natury naukowej. 
P ow ieści R ockefeller nie znosi. O godz. 7-mej p o ­
dają obiad, k tóry  znowu trw a całą godzinę, i przy 
którym  R ockefeller jeszcze  mniej je niż przy  śnia­
daniu. Następnie grą w  „N um erację11, poczem  mu­
zyka. Ulubiony jego kam erdyner gra mu na orga­
nach. R ów nież jego w nuczek, MacK Corm ićk, jest 
dobrym  muzykiem. Znaczną część  roku spędza 
R ockefeller \y sw ej ogromnej posiadłości P ocan- 
tino Hills. O jej ogrom ie możną sobie zdać sprawę, 
jeżeli się przyjm ie do w iadom ości, że służba tej 
posiadłości pobiera miesięcznie 30.000 dolarów  
pensji.

N azyw ają R ockefellera najw iększym  jafmużni- 
kiem świata. Że tak jest istotnie, św iadczą ogrom ­
ne sumy, które w yd a ł na cele dobroczynne. Sumy 
te wynoszą 600 milionów dolarów. Z tego 82 miłj. 
poszło  na t. zw . „Fundacje R ockefellera11 do p o ­
pierania dobrobytu w  całym  św iecie, 70 milj. od­
dał ministęriuw ośw iecen ia  publicznego na lepsze 
w yposażen ie szkół, oraz popraw ę pensyj nauczy­
cielskich, 63 milj. na popraw ę dobrobytu kobiet i 
dzieci, 10 milj. dolarów  na R ockefellerow ski Insty­
tut dla baaań m edycyny. N iezliczone są mniejsze 
legaty.

Kobieta do wygrania 
na loterji.

To, co w yd a rzy ło  się niedawno w  m iejscow ości 
B orore, położonej w  prow incji w łosk iej Cagliari, 
jest chyba czem ś zgoła  w yjątkow em !

D w udziestodw uletnia Catarina Pinna, dziew czę 
śliczne jak marzenie, pow róciła  do rodzinnych 
W łoch  z Am eryki, gdzie była u sw ego brata przez 
piętnaście lat. U rocza Katarzyna w zbudziła  na­
tychm iast ży w y  podziw  u m łodych  m ężczyzn  w  
B orore. O jej w zg lęd y  w a lczy ło  zw łaszcza  dw óch 
m łodzieńców , R ych ło  stali się oni zaciętym i nie­
przyjaciółm i i bezustannie popadali w  gw ałtow ne 
spory.

U staw iczne awantury znudziły się w reszcie 
dziew czynie, której zresztą ani jeden, ani konku­
rent nie spodobał się, Za pośrednictw em  pew nego 
sw ego  krewniaka ogłosiła, że o  losie jej rozstrzy ­
gnie loteria. W ygraną miała być piękną K atarzy­
na, a szczęśliw y  nabyw ca pełnego’ losu zostanie 
jej mężem, pod  warunkiem jednak, że będzie dość 
zam ożny i nie starszy nad 30 łat. Naturalnie, obaj 
konkurenci wzięli udział w  loterji, ale nie p oszczę ­
ściło  się im.

Katarzynę w ygra ł bogaty  ziemianin nazwiskiem 
Contimi, który też w  najbliższych dniach poprow a­
dzi ją do ołtarza,

Nagrodżóity Drzymała.
Chłop D rzym ała, który za czasów  z a to ró w  w sła ­
w ił się mieszkaniem w e w ozie, gdy  mu Prusacy 
domu nie pozw olili w ystaw ić, by zmusić do sprze­
dania ..ziemi, znalazł się w  w olnej P olsce w  nędzy 
na sw ym  drobnym  kaw ałeczku ziemi. M inister­
stw o reform  rolnych w yd a ło  U rzędow i ziem skie­
mu w  Poznaniu polecenie przyznania D rzym ale o- 
sady G ruszkow o w  pow iecie  w yżysk im , o obsza­
rze 62 m orgów  magdeburskich. Osadę tę otrzym a 
D rzym ała praw dopodobnie tytułem darow izny.

Jakie są największe 
miasta na świecie?
P rzed  w ojną liczono m niejwięeej 20 miast, po­

siadających ponąd miljon m ieszkańców . O oecnie 
zaś puw iększyła się ich liczba do 40. Europa, któ­
ra miała dawniej 10 miast m iljonow ych, liczy  ich 
obecnie 15. A m eryka przeszła  z 5 na 13, a Azja 
z  5 na 11, Londyn lieząey obecnie 7,660.000 mie­
szkańców , musi oddać p ierw szeństw o Nowem u 
Y orkow i, k tóry  d oszed ł da 9,350.000 m ieszkańców . 
T rzecie  m iejsce zajmuje P aryż , licząc 4,600 000 
m ieszkańców , potem  Berlin z  4,126.000, po którym  
następują: C hicago 3,600.000, Philadelphia 2,700.000, 
B uenos Aires 2,500.000 Osaka 2,115.000, M oskw a 
2,018.000, Szanghai 2,000.000, T ok io  1,995.000, W ie ­
deń stoi teraz na dwunastem miejscu 1,900.000 
m ieszkańców . Ponad jeden miljon dusz liczą : D e­
troit, Hamburg, Pekin, Hankau, R io de Janeiro, 
Kalkuta, Pittsburg, B om bay, Budapeszt, L iverpooi, 
Birmingham, G lasgow , Cleyeland, Los Angelos, 
Bangkok, Manchester, Sidney, W arszaw a, St. 
Louis. Mniej, aniżeli miljon m ieszkańców , posiada­
ją MeKsyk (m iasto), San Francisko, Kanton, Siang- 
ton i Neapol.

Robaki roznosicielami 
chorób.

Mucha na pozór tak niewinna, m oże duże spo­
w od ow a ć szkody. Uprzytom nić sobie trzeba tylko, 
że mucha chętnie przebyw a w łaśnie w  m iejscach 
i na przedm iotach najbrudniejszych i jajka sw e 
składa w  w ydzielinach ludzi i zw ierząt i stamtąd 
też bierze pożyw ienie. P rzy  tej sposobności o c z y ­
w iście przylegają zarazki ch orobotw órcze  do jej 
nóżek i narzędów  do żarcia, stąd m uchy ponojow e 
często  przenoszą tyfus; biegunkę i inne pow ażne 
choroby jelitow e.

Niebezpieczniejszemu od m uchy zw yk łe j są te 
robaki, które w yrządzają  rany. przez ukłucie żą­
dłem. M ogą one przenosić zarazki ch orobotw ór­
cze z krw i ludzi i zwierząt. C zęsto  zarazki choro­
b otw órcze  dopiero w  ciele robaków  rozw ijają się 
do tego stopnia, że w  krw i ludzkiej dalej ż y ć  m o­
gą. B ez pośrednictw a robaków  w ięc  niejeden za- 
lazek  ch orob otw órczy  nie m ógłby rozw inąć sw ej 
działalności. Np. malarja, która je szcze  do dziś 
dnia trapi wielu uczestników  w ojn y, rozw ija  są  
w  ciele komara, zw anego anopheles, P rzez  ukłu­
cie tego komara choroba ta zostaje w szczepiona 
do krw i ludzkiej i tam przez dalszy rozw ój w y ­
w ołu je napady febry.

P ch ły  szczurze przenoszą dżumę czy li pom ór, 
a w szy , gnieżdżące się w  odzieży, łyfus plamisty. 
Śpiączkę afrykańską zaszzepiają ludziom mucny, „ 
ssące krew . Każdy robak, k tóry  kłuje, np. pluskw y 
(p łaszczyce), pchły, p szczo ły , kom ary (łcopruchy) 
już przez same skaleczenie przy  ukłuciu m ogą do 
ciała w prow adzić jakikolwiek zarazek ropny, 
przez co  w yw ołu je  sie lżejsze luń cięższe zatrucie 
krw i. i (

Z w szystk iego wynika, że tępienie robaków  fest 
bardzo wskazane. P rzypom inam y tylko kilka spo­
sob ów  tępienia oraz podajem y rady, jak się chro­
nić przed robakam i i ich szkodliw ości.

W  lecie należy w szelką żyw n ość przech ow yw ać 
tak, aby żaden robak ani na chw ilę nawet me 
m ógł się do niej dostać. Jak najw ięcej należy uży­
w a ć 1 do nakrycia żyw n ości naszyń ze szkła i dru­
tu. G nojow iska, na których  robaki siadają, należy 
nakryw ać i polew ać mlekiem wapiennem. Im da­
lej są odiegłe od ludzkich mieszkań, tern lepiej bę­
dzie dla ludzi. M uchy można usuwać z mieszkań 
przez w staw ianie okien i siatek drucianych, a 
szczególn ie poleca  się je w  pokojach, gdzie leży 
chory. M uchy nie znoszą też przew iew u w  m iesz­
kaniu, dlatego często  trzeba je przew ietrzać.

Dr. H. H.
-O O O —r
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OKRUSZYNY.
Powołanie rezerwistów 

na ćwiczenia.
Na moc^ art. 70 ustaw y o pow szechnym  ob o ­

wiązku służby w ojskow ej, p. Minister spraw  w o j­
skow ych  zarządził pow ołanie na całym  obszarze 
R zeczpospolitej na 4-tygodn iow e ćw iczenia sze­
regow ych  rezerw y  kat. „ A “  następujących roczni­
k ów : rocznik 1902 (podof. i szer.) z piechoty, cz o ł­
gów  i łączności oraz rocznik 1899 i 1900 (podof. 
i szer. w szystk ich  rodza jów  broni i służb) z w y ­
jątkiem marynarki wojennej, k tórzy  z jakichkol­
w iek  p ow od ów  nie odbyli u staw ow ych  ćw iczeń  w  
latach 1925 i 1926.

Nadto na m ocy  uchw ały R ady ministrów, po­
w ziętej na podstaw ie art. 70 w zm iankowanej u- 
staw y, p. Minister spraw w ojsk ow ych  zarządził 
pow ołanie na całym  obszarze R zeczpospolitej: 
1) na 4 -tygodniow e ćw iczen ia  podoficerów  rezer­
w y  roczn ików  1890, 1891 i 1898 w szystk ich  ro­
dza jów  broni i służb (z w yjątkiem  marynarki w o ­
jennej) i szeregow ych  rezerw y roczn ików  1901, 
1902 i 1903 w  lotnictw ie (tylko personel latający, 
piloci i strzelcy  lotniczy) oraz w  balonach (tylko 
szyk ow acze), 2) na 3 -tygodniow e ćw iczenia  szere­
g ow ych  rezerw y roczn ików  1896, 1897 i 1898 w  
lotnictw ie (w szystk o  jak pow yżej).

R ezerw iści ob jęci rozkazem  o  pow ołaniu na 
ćw iczenia, k tórzy  nie otrzym ali kart pow ołania na 
nie, W zględnie k tórzy  z  jakichkolwiek innych p o ­
w o d ó w  nie odbyli w  r. b. p ow y ższy ch  ćw iczeń  
w ojsk ow ych , winni zg łosić  się najpóźniej do 10 
sierpnia 1927 r. w  odpow iedniej P. K. U., skąd 
odesłani będą do sw ych  oddzia łów  w ojsk ow ych .

P ow ołan i winni m ieć przy  sobie książeczki w o j­
skow e, karty m obilizacyjne oraz w szelk ie inne 
posiadane dokum enty w ojsk ow e. W inni niezasto­
sowania się d o  w ezw ania, będą karani na podsta­
w ie  ust. 2 art. 115 ustaw y o pow szechnym  ob ow ią ­
zku służby, w o jsk ow ej /według par. 92 (113) K. K. 
W ojskow ego, o ile nie ulegną karze za dezercję.

r - O O O - t

W IELKIE ŚW IĘ TO  P R A C Y  RO LN IK Ó W  „D O ­
ŻYN KI". W  dniu 28 sierpnia rb. w  Spalę u Pana 
Prezydenta R zeczypospolitej odbędą się ogólno­
polskie ,,D ożynki", na których  m łodzież rolnicza 
z łoży  P rezydentow i, jako G ospodarzow i Kraju, 
plony sw ej pracy na roli. Organizację „D ożynek " 
prow adzi Centralny Zw iązek  M łodzieży  W iejskiej. 
U roczystość „d oży n k ow a " będzie trw ała ca ły  
dzień, a program , oparty na tradycjach  starosło­
w iańskich, będzie radosny. W  „D ożynkach " w e ­
źmie udział ok o ło  pięciu tysięcy  rolników , repre­
zentujących w szystk ie  zakątki Polski. Dla jadą­
cy ch  będą zapew nione udogodnienia, w  czasie 
przejazdów  kolejami ob ow ią zy w a ć będą zniżki za 
przejazd, pozatem  uruchom iona zostanie na ten 
czas linja kolejow a T om aszów — Spala.

W IE C  PIA ST A , szumnie nazw any kongresem , 
od b y ł się 8 i 9 lipca w  Poznaniu. Z e  w zględu  na 
brak delegatów , p iastow y dziennik W łościanin  w 
Poznaniu ogłosił, że  w  kongresie m oże w ziąć u- 
dział, kto tylko zechce, otrzym ując w  drugim dniu 
praw o głosu i głosow ania. W ie c  za jm ow ał się w  
pierw szym  rzędzie pochw ałam i dla polityki W i­
tosa, zw alczającej M arszałka Piłsudskiego, jak 
rów nież rezolucjam i p rzeciw  Stronnictw u C hłop­
skiemu i W yzw olen iu , celem  „zw rócen ia  uw agi 
społeczeństw u na ich w y w ro to w ą  (!)  działalność". 
Jeśli piastuszki nazyw ają w yw racan ie  w p ły w ó w  
piasta na w si działalnością w y w ro tow ą , w yra ża ­
m y na te uchw ały  naszą zgodę. O b y  taka nasza 
w y w ro to w a  działalność jak najprędzej w  interesie 
O jczyzny  w yd a ła  pożądane o w o ce !

URZĘDNICY NIE M A JA  P R A W A  G Ł O S O W A ­
NIA w  Italji, w ed le  n ow eg o  rozporządzenia M usso- 
liniego. Stracili rów n ież p raw o w y b o rcz e  w s z y ­
scy , którzy pobierają w ynagrodzen ie z  kas pań- 
sitwowych, rówtaież i nauczyciele.

SŁU ŻBA  W O JS K O W A  W E  FRANCJI trw ać bę ­
dzie tylko 12 m iesięcy w ed le  u ch w ały  parlamentu 
francuskiego. Socja liści dom agali się jedynie 9- 
m iesięcznego czasu służby, lecz w n iosek  ich upadł.

PRZE PO W IED N IE  P O G O D Y  NA LIPIEC 
brzmią dla rolników  pom yślnie i zapow iadają sło­
neczną p ogodę i ciepło.

ZNIESIENIE DEKRETU P R A S O W E G O . Komi­
sja sejm ow a uchw aliła jednom yślnie zniesienie de­
kretu prasow ego.

W IT O S O W Y  GNERAL P R ZE D  SĄD EM . P ier­
w sze  dni rozpraw y przeciw  gener. Żymirskiemu 
i pu łkow nikow i M ączyńskiem u p rzyn iosły  w ie le  
ciekaw ych  m om entów . O brona generała żądała u - 
sunięcia ze  sali rozpraw  przedstawicieli prasy, 
gd yż  ci mają urabiać nieprzychylnie dla generała 
opjnję publiczną. Sąd to żądanie odrzucił. Gen. 2 y -

mirski robi w ielkiego baranka, dio żadnej w in y  
się me przyznaje i stara się w szelkie zarzuty 
aktu oskarżenia w ytłum aczyć. W  b ieżącym  tygo­
dniu zacznie się przesłuchiw anie św iadków , k tó­
rych jest około  100 Przesłuchanie ich zajmie ze  
dw a tygodnie czasu tak, że w yrok u  należy się 
spodziew ać około  25 lipca.

U LJA N Ó W  obecn y  reprezentant sow ietów  
w W arszaw ie .

Z W Y C IĘ S T W A  K O BIET W  W Y B O R A C H  
GMINNYCH. C iekaw y w yn ik  p rzyn iosły  w y b o ry  
w  G w oźdźou, pow . czortkow skiego, gdzie w szy ­
stkie mandaty zd o b y ły  kobiety. Zabaw nie przed­
staw iała się kamipanja w y b o rcza  w  gminie Minu- 
tow ice, gdzie na zw alczających  się listach kandy­
dow ali z jednej strony nauczyciel m ie jscow y i pop 
praw osław ny, z drugiej ich żony. T a  ostatnia li­
sta zw ycięży ła .

Am erykanki B Y R D , k tóry  z trzem a pasażeram i dokonał 
lotu z A m eryki do E uropy o czem  pisaliśm y w pop rzed ­

nim num erze

SPŁO N ĘŁO 18 D O M O S T W , w  miasteczku M o- 
toku w  pow iecie  drohiczyńskim  w o j. poleskiego. 
W  zabudowaniach jednego z m iejscow ych  gosp o­
darzy G rzegorza  Danilewicza w ybu ch ł z niewia­
dom ej p rzy czy n y  pożar, który szerzy ł się z taką 
gw ałtow nością , że mimo energicznej akcji ratun­
kow ej w k rótce  ogarnął kilkanaście zagród. O gó ­
łem  spłonęło 18 dom ów  m ieszkalnych, praw ie ty ­
leż stodół, obór i ch lew ów . P astw ą pożaru stał się 
też budynek szkoły  pow szechnej. 2  ż y w e g o  in­
w entarza zginęło w  płom ieniach 8 świń, resztę 
udało się uratow ać. P rzy  ratowaniu dobytku ule­
gła złamaniu nogi żona gospodarza, u którego się 
zapaliło, Anna D anilew iczow a. Straty ogólne w y ­
noszą ok o ło  800.000 zł.

p a ń s t w o  z a m o j s k i e  w  p a ń s t w i e  p o l -
SKIEM. W e  w s i Stanisław ów , gm. A leksandrów  
w  Lubelskiem  p rzy sz ło  w  poniedziałek 11 bm . do 
starcia m iędzy strażą leśną ordynacji zamojskiej 
a  chłopam i, k tórym  „straż leśna" usiłow ała  b ez ­
praw nie za jąć pasące się byd ło . W o b e c  zd ecyd o­
w anej p ostaw y  ch łop ów  straż uciekła, strzelając 
do ch łop ów . W  czasie strzelaniny postrzeliła straż 
g a jow ego  Jana Rusiaka.

W  KO RCZYN IE K O ŁO  KROSN A osiadł na stałe 
znany aptekarz, b. oficer p ierw szej brygady  Le­
g ionów , ob. Juljusz Łopatka. P o lecam y g o  ob y ­
w atelom  zw iązkow com .

O L B R ZY M IA  P O W Ó D Ź  W  NIEM CZECH, na­
w iedziła  dolinę rzeki Ł aby g łów n ie  wskutek o - 
berw ania chm ury. U tonęło o k o ło  150 osób . W  m ie­
ście  Gasshiitte w y le w  rzeki urządził rodzaj poto­
pu. D w orzec  k o le jow y  zalała w od a  na w y so k o ść  
3 m etrów  ponad plant k ole jow y . M ający  od jeż­
d żać pociąg zalała w od a  d o  p o ło w y  w ysok ości 
w agon ów . R ząd  niemiecki w y s ia ł na m iejsce w y ­
padku specjalną komisję.

O L B R ZY M  P O W IE T R ZN Y  O SILE 10 TYSIĘ ­
CY KONI d o  przelatyw ania ną linji E uropa-A m e-

ryka znajduje się w  opracow aniu w  wielkich za­
kładach Rumiplera w  Niem czech. —  10 m otorów , 
każdy o sile 1000 koni stanow ić będzie silę pocią­
gow ą  olbrzym a, który zabrać będzie m ógł 170 o- 
sób w raz  z  bagażami. Inżynier Rum pler twierdzi, 
że  jego statek pow ietrzny p rzebyw ać będzie dro­
gę do AmeryKi w  16 godzin, zapewniając pasaże­
rom  zupełne bezpieczeństw o.

NAJBARDZIEJ ŚM IERCIONOŚNA M ASZYNA, 
która skraca ży w ot wielu łudzi, jest sam ochód. O - 
bliczono w  A m eryce, że w  ciągu ostatnich pięciu 
lat zginęło pod kołam i sam ochodów  przeszło  30 
tysięcy  dzieci, ilość zaś ofiar w yp a d k ów  sam o­
ch odow ych  za ten okres czasu w yniosła  w  tym  
kraju cyfrę  z górą 3 miliony, w  czem  100 tys ięcy  
śmiertelnych.

JAK EGIPT W A L C Z Y  Z C U D ZO Ł Ó S T W E M ? 
D eputow any egipski M ucham ed-Jussef-B eja za­
proponow ał w ydanie n ow ego  prawa, które p o ­
zw ala łoby m ężow i bezkarnie zabić żonę w  razie 
przyłapania jej na gorącym  uczynku cudzołóstw a. 
R ów nież ma pozostać bezkam em  zabójstw o cudzo- 
łożnej przez jej ojca, syna, brata lub wuja.

250.000 STRAJKUJE. O koło  250.000 zorganizo­
w anych  robotników  amerykańskich przystąpiło do 
jednogodzinnego strajku protestacyjnego przeciw ­
ko skazaniu na śmierć dw óch  socja listów : S acco  
i Vanzetti.

C ZŁO W IE K  W Y STR ZE LO N Y  Z A R M A TY . W
Turynie w e  W łoszech  dokonano p róby  strzelania 
z armaty żyw ym i ludźrni. „W y strze lo n y "  z lu fy  
cz łow iek  uniósł się na w y sok ość  40 m etrów  i 
w padł do specjalnie przygotow anej sieci w  stu 
metrach od  działa.

Najlepsze

W irów k i do mleka
najnow szego, ulepszonego  
system u ty lko  w skadzie  

m aszyn:

Józef Kukulski
Jasło.

Sprzedaż na dogodne 
raty.

G ŁU CH O TA U LE CZALN A! Fenom enalny w ynalazek 
„E U FO N JA " zadem onstrow any specjalistom . —  Sam i 
się w dom u w y le cz y c ie  z przytęp ion ego  słuchu, szumu 
i cieknięcia  z uszów . __  Liczne podziękow ania. P ou ­
cza jącą  broszurę w y sy ła  bezpłatnie na żądanie „E U - 

FO N JA ", Liszki, k o ło  K rakow a.

Sprostowanie.
W  p oczytn ym  piśm ie z dana 3 lipca  1927 r. Nr. 27i 

P rzy jacie la  Ludu p om ieszczono artykuł u w łacza ją cy  
O rdynacji Z am oyskiej i mej czc i. Na m ocy  ustaw y p ra  
sow ej, p roszę  o  zam ieszczen ie następu jącego sprosto­
w ania: 1. Nie praw dą jest, że O rdynacja  Zam ojska od  
1927 r. w ysła ła ła  w ezw ań  na grzyw n ę  152. Natom iast 
praw dą jest, że  w ezw ań  —  152 w ydan o w  ciągu 3 
lat jako upomnień dob row oln ych  zagodzeń  c z y  to z  de­
fraudantami losow an i —  c z y  w ogóle  osobam i, którzy, 
by li winni O rdynacji gotów k ę, a nie ch cą c ich poda­
w a ć d o  sądu —  c z y  starostw ? —  w yda je  się podobne 
w ezw am a celem  ulżenia ludności. 2. Nie praw dą jest 
a by  leśn iczy  Jan D oleżal p rześladow ał ludność i nie 
słusznie donosił d o  Starostw a. Natom iast praw d ą  jest, 
że ludność, a zw ła szcza  p row ok atorzy  rozm yślnie ni­
szczą  kultury n o w o  zalesione —  bądź to p rzez b y d ło  —  
konie, a  n aw et używ aj drobiu  (kur) aby  ty lko p rzez 
pierzenie się kur p od erw a ć i zn iszczy ć  flance, a gdzie 
nie m ogą zw ierzętam i z n iszcz y ć  —  to  ie w y ry w a ją  
i łamią (w ięk sze ) w łasnem i rękom a. Z  tego też pow od u  
są karani ustawą lasow ą z roku 1852 D rz. u. p. Nr. 250. 
P raw dą  jest też, że przez zbieranie jagód spalono parę 
lat temu 12 letniej kultury 50 m orgów , spalono nie tak 
daw no leśniczem u D oleża low i w szystk ie  zb io ry  i za­
budow ania i narzędzia  roln icze, a spalił je k to ?  Są­
siad gospodarz zam ieszkały  w  M otyniach o  50 m etrów  
od leg łości w  sąsiedztw ie. Spalił istotnie za  to, że  odsie­
dział karę za  kradzież drzew a. —  P raw dą  jest też, że  
nie tak daw no ch łop i napadli na D oleżala  i o  m ało co  
nie za m ord ow a w szy  zrabow ali w szystką  gotów ka. —  
R ów n ież  go  ścigał' w  lesie celem  zam ordow ania, b o  
pilnuje gorliw ie  cudzej w łasności, a żeb y  nie rabow ano. 
3. Nie praw dą jest, aby  Sisch zabierał gaj. k ow ala  spi- 
teg o  na furę. Natom iast praw dą jest, że  gaj. K ow al w y ­
pad k ow o upił się, ale b y ł karany grzyw n ą  i protokuł 
odn ośny  spisano i oddano do G łów n eg o  Zarządu O rd y ­
nacji Zam ojskiej. Jan D oleżal.

U w aga red akcji: Jak ze sprostow ania w idzim y, w sz y ­
stko, cośm y  napisali o ordynacji Zam ojskich jest praw ­
dą, a D oleżal usiłuje w ykrętnie tłu m aczyć p rzy to ­
czon e  p rzez nas fakta. Chłopi najlepiej obron ią  się przed 
w yzy sk iem  m agnatów  i ich lokaju przez stw orzen ie  sil­
nej i zw artej organizacji k lasow ej. B łęd y  ortograficzne 
i sty listyczne sprostow ania  św iadczą  rów n ież o  p oz io ­
m ie u m ysłow ym  ord ynacji i je j D oleżal ów . '



Nr. SrO Niedziela, dnia 17 lipca 1927 roku. 7

GOSPODARSTWO.
KURS PIEN IĘDZY: Dolar 8‘92 zt., frank franc. 

35 gr., korona czeska 26 gr., lira w ioska 48 gr.
(L w ów ). Pszenica 51— 53, żyto  4-1, jęczm ień 

40— 41, ow ies 36*50— 37‘50, fcukurudza rumuńska 
27--28, otręby żytnie 23-^24, otręby pszenne 21*50,
_ (Poznań). Ż yto  48*75— 4975, pszenica 49*75- 
o2'75, jęczm ień 46*50— 48*50, ow ies zim ow y 32— 
o3, rnąita żytnia 70% 71*50, 65% 78, pszenna 659* 
77— 80, otręby żytnie 31— 38, otręby pszenne 27, 
łubin żółty  38*50— 25, Lubin niebieski 2*50— 24,

(W arszaw a). Za 100 kg. jęczmienia ozimego (no­
w eg o  zbioru), z naffchrn. dostawą chcą płacić 40 
zł. z dostawą późniejsza. 86— 38 zł.; za 100 kg, 
ziarna starego wymieniano w  żądaniu: żyto  51*50 \ 
zł., pszenica dobra 55 zl., owies 43 zl.. mąka pytlo­
w a  0000 77 zł., D00 70 zl., razowa 58 zł.

CENY NABIAŁU; Litr mleka zbieranego 25— 30 
gr., niezbieranego 35— 40 gr., kw aśnego 25—30 gr., 
śmietanki słodkiej 60— 70 gr., śmietany kwaśnej 
1.80— 2,20 zl., l kg. masła zw ycza jnego 4.50— 4.70 
zl., deserow ego 5.50— o.—  zł., sera krow iego 1.40—- 
1.50 zl.

CENY D R O B IU : Kura 4— 8 zł., para kurcząt
5— 8 zł., kaczka żyw a  3— 4.50 zł., gęś 6— 9 zł.

CENY JA G Ó D : 1 litr borów ek  50— 60 gr., p oz io ­
mek 1 — 1.20 zł,, ł kg. truskawek 1.40— 1.60 zł., 
agrestu 1— 1.40 zł., czereśni czerw on ych  2— 2.40 zł., 
b iałych 1.40— 1.60 zł., porzeczek  1.60— 1.80 zł.

CENY iłY B : 1 kg. karpia 7.50— 8 zł., szczupaka
6— 7.50 zł., Ima 6 zł., świnki 6—7 zł., brzany 6— 7 
zł., w iślanych drobnych 4 zł.

CENY JA R ZYN : 100 kg. ziem niaków now ych  
55— 60 zl., w iązka buraków  now ych  25— 40 gr., 
m archwi 25— 40 gr., cebuli 25— 35 gr., 1 kg. cebuli 
starej 70— 80 gr., czosnku 2— 2.10 zł., w iązka pie­
truszki now ej 30— 50 gr., kalafior 0.80— 1.50 zł., 
sałata sztuka 4— 10 gr., 1 k g .szp a ra g ó w  2.60— 3.60 
zł., ogórek  0.60— 1.30 zł., 1 kg. pom idorów  5— 5.20 
zł.

W YNALEZIENIE N O W EG O  SPO SO B U  K O N ­
SE R W A C JI MIĘSA. Dr. Fr. S zyd łow ski, zamie­
szkały w  N ew  Yorku, w ynalazł specjalną suro­
w icę, która w  połączeniu ze zw yk łą  solą, pozw a­
la w  bardzo krótkim czasie (2 minut) zakonser­
w o w a ć  na szereg m iesięcy w  zw yk łe j tem pera- 
u irce -p ok o jow e j,,.ca łe  sztuki bydła  i świń, p rzy ­
czepi mięso zachow uje zupełnie normalny w ygląd, 
smak i zapach.

—  0 0 0  —

Sporysz.
S porysz (zw any po białorusku „W oron ia je  ż y ­

ta", po rosyjsku „spory,nja") jest to grzybek  spo­
tykany w  kłosach dojrza łego żyta, m ający kształt 
czarniaw ego rożka sterczącego z kłosa. Nieraz 
w  jednvm  kłosie sterczy  kilka takich rożków . —  
G rzy  §K ten rozw ija  się na ży c ie  zw łaszcza  w  la­
tach w ilgotnych . S p orysz  jest n iebezpieczny dla 
rolnika z dwu p ow od ów . P rzedew szystk iem  obni­
ża on o jaką trzecią lub czw artą  część  urodzaj 
żyta, albow iem  ziarn w  takim kłosie jest mniej 
i są one drobniejsze i lżejsze niż w  kłosie zdro­
w ym . Drugiem ważniejszem  niebezpieczeństw em  
jest to, że dom ieszka sporyszu  w, ziarnie lub m ą­
ce  m oże w y w o ła ć  niebezpieczne zatrucia u ludzi 
i zw ierząt, odżyw ia jących  się takiem zanieczy- 
szczonem  zianiem . P rzed  jakiemś 200 laty, gdy 
ludzie nie umieli jeszcze  oczy szcza ć  należycie 
zboża o d  sporyszu, zdarzały się w ypadk i m aso­
w y ch  zatruć. Jedną : postaci zatruć sp ory szow y ch  
b y ł t. zw . Ogień Ś w iętego Antoniego poraża jący  
często ludność ca łych  w si. C horoba zaczynała 
się od  rozstroju trawienia i uczucia „łażenia m ró­
w e k 1* w  końcach p a lców  u rąk i nóg. M row ienie 
to przechodziło dalej ną dłonie i stopy, później 
w y stęp ow a ły  szalone bóle  w  rękach i nogach, 
palce a nieraz ca łe  dłonie siniały, m artw iały 
i w reszcie  odpadały. O becnie, gdy  zosta ły  w p ro­
w adzone, sita i sortoiwmki do czyszczen ia  zboża, 
m asow ych  zatruć sp ory szow y ch  w śród  ludzi nie 
spotykam y. C zęste jednak b y w a ją  w ypadk i zatruć 
w śród  zwierząt. Z w yk le  bow iem  p rzy  o czy szcza ­
niu zboża w szelk ie  odpadki, t. j. poślady u żyw a  
się dla kur lub miele na mąkę dla zw ierząt. Jeśli 
kura będzie zjadała dziennie p o  ły ż ce  sporyszu  to 
już p o  upływ ie paru dni grzebień i korale staną 
się sine, następnie zm arszczą się, uschną i odpa­
dną; kura przestaje się przytem  nieść i w reszc ie  
zdycha. Jeśli cielnej krow ie lub źrebnej k laczy 
będziem y dawali obsyipkę ze sporyszem , to zw ie­
rzę napewno po kilku dniach poroni płód, zacznie 
Chorow ać 1 przy dłuższem  karmieniu sporyszem  
m oże zdechnąć.

Tenże sam sporysz jednak używ an y ostrożnie 
.w odpowiednich daw kach jest bardzo cennym  le­
kiem  i b yw a  chętnie kupow any przez fabryki 
Środków  lekarskich i  p łacon y  p o  4  do  5 złotych

za kilogram (64 do 80 złotych  za pud). Rolnik 
przeto, u którego żyto jest rnocno porażone spo­
ryszem,. dzięki czemu będzie miał stratę na uro­
dzaju, m oże z nadw yżką odzyskać tę stratę, zbie­
rając starannie i sprzedając sporysz.

Istnieją trzy sposoby zbierania sporyszu. P ier­
w szy  jest w ybieraniem  sporyszu rękami z k ło ­
sów  żyta' na pniu. M ożliw y on jest w  drobnych 
gospodarstw ach włościańskich, gdzie żyto w ysie ­
w ane jest na wąskich zagonach. Idąc brzegiem  ob ­
sianego pola w ybiera  się sterczące w  kłosach róż­
ki sporyszu. Sposób ten pozw ala zbierać sporysz 
spotykany tylko na brzegu pola, Chodzenie przez 
środek łanów  jest tu nie dopusjgzalne, bo nisz­
czy libyśm y przy tem i w ydeptali zboże. W  ten 
sposób można zbierać 1 do l 1/* kilograma spo­
ryszu w  ciągu dnia.

Drugi sposób to zbieranie sporyszu w  ciągu 
żniw , zw łaszcza  tam gdzie się żyto ścina sierpa­
mi. Jeśli sporyszu jest dużo, to każdy snop otrzą­
samy na rozłożoną płachtę. S porysz siedzi lekko 
w  kłosie i przy'- wstrząsaniu snopa łatw o w ypada 
na płachtę.

Trzeci w reszcie i najw ażniejszy sposób, to w y ­
dzielanie sporyszu na sitach i sortow nikach przy 
oczyszczan iu  w ym lócon ego  zboża. R ożki spory­
szu są znacznie w iększe od ziarn żyta i przy od ­
siewaniu pozostają na sitach. C zęsto dostaw cam i 
sporyszu do handlu są m łynarze w iejscy . O cz y ­
szczając dostarczane do przemiału zb oże  w ło ­
ściańskie, przepuszczają go  przez sortow nik i w y ­
bierają, oddzielony na silach sporysz.

Zebranego w  ten lub inny sposób sporyszu nie 
pow inno się nigdy zsy p y w a ć odrazu do skrzyń 
łub w orków , lecz  należy go  zaw sze uprzednio 
starannie przesuszyć, rozsypu jąc go w arstw ą na 
palec grubą na płachtach lub papierach i trzym a­
jąc tak kilka dni na słońcu lub w  miejscu prze- 
w iew nem  i suchem. Zebrany, i w ysu szon y  spo­
rysz przechow uje się w  w orkach , najlepiej zaw ie­
szonych  na ścianie lub pod sufitem. Nie należy spo­
ryszu p rzech ow yw a ć na ziemi lub w  pom ieszcze­
niach w ilgotnych . Sprzedaw ać można sporysz do 
aptek i dużych składów  aptecznych. Jeśli się ma 
w iększe ilości sporyszu  (np. kilka pudów ), to m o­
żną się zw rócić  listow nie z  propozycją  kupna do 
dużych firm aptecznych, np. „M otor" —  W arsza ­
w a, ul. M arszałkow ska 21; „L . Spiess" —  W a r­
szaw a, ul. D anilow jczow ska 16; „M ag. K law e" —- 
W arszaw a, ul. K arolkow a 22; S.Earclkowski** —  
Poznań —  Apteką. „T rębaczk iew icz" —  W arsza ­
w a, W arecka  14; „W  Tarasiejski" —  B aranow i­
cz®, Senatorska 13.

S porysz jest chętnie kupow any do Angljł i A- 
m eryki. Skupem sporyszu m og łyby  się zająć ko­
operatyw y  wiejskie.

P rof. Jan Muszyński.
Uniw. Stef. B atorego w  W ilnie.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
St. P ie róg : Tak w  spraw ie kępy rządow ej, jak i co  

d o  bezpraw nej rew izji policji i zabrania książek naj­
lepszą radę i pom oc da Panu poseł Krem pa w Padw i, 
w ięc tam się proszę zw róc ić . A sw oją  drugą fakt re­
w izji podałem  do w iadom ości W o je w . K om endy.
P . P iażina : N ależy w podaniu d o  W o jew ód ztw a  przed­
staw ić stan ch oreg o  Cynkara i .prosić o  um ieszczenie 
w zakładzie d!a  ch orych  nieuleczalnie. 1. S ty ś : Sta­
rania o  wyekstabulowam ie K lob a s ly  zbyteczn e, a lbo­
w iem  p rzygotow an a  jest zmiana ustaw y górn iczej. —  
Zgrom adzenie w yzn aczę . —  J. W ę g rz y n : Pisem nie
trudno opow ied zieć . P om ów im y  ąa w iecu  w  K rośn ie .— 
W «la  K on jborska: Na tak.e pytanie Urzędu Ziem skie­
g o  m ożna w ted y  odp ow iedzieć, jeśli się w ie w jakim 
celu postaw iono. R ada bez tego —  trudna. —  C egie!- 
ski Jan, inw alida: D zięki za list i objaśnienia, S k orzy ­
stam y. — Ząbek F ran ciszek : T eraz  już nic, spóźnio­
ne. —  G essner F ry d ery k : Załatw iono w edle życzenia. 
Antoni Szym ański: W iersz  ten w ygląd ałby  na nasze 
sam ochw alstw o, w ię c  nie w ydrukujem y. Im cia ozna­
c z a ; Y oung Mens Christian A ssociation  (S tow a rzy sze ­
nie chrześcijańskiej m łod zieży ). A m eryka E cho to p o ­
stęp ow a  gazeta robotn ików  i1 ch łop ów  polskich w A- 
m eryce . B łysk aw ica  jest w yładow an iem  elektryczno­
ści, będącej w pow ietrzu , grzm ot jej ob jaw em  słu­
ch ow ym . O ba dalsze pytania: nie w ierzcie  pod obnym  
bzdurom . G azeta zap łacona d o  1 lipca. - -  W . Kowalski: 
Zbada i pci,uformuje ob. Stąęzek. —  M ichał B ora tyn : 
Z w r ó c ić  się o  in form acje d o  Centr. T o w . K ółek  Roln. 
w  W arss aw ie, nl, Tamka 1. —■ K ołacz Jan: Polish  V o ice  
C h icago J1I, 959— 263 M ilw aukee Ave. —  J. P asiu d : P i­
sma ołów kiem  nie m ogę p rzeczy tać. P roszę  pisać ty lk o
atramentem i to  czarnym  atram entem w yraźn ie. __  J.
M okrzyck i. Na czw artek  21 lipca zapraszam  do B o b o ­
w y  na poufną naradę, ale ty lko d z ia łaczy  i delegatów . 
P rzybąd źcie . Tam  postanow im y termin w iecu . —  W . 
Bosek: W e  w szelkich  spraw ach d o ty cz ą cy ch  em igracji 
c z y  d o  A m eryki P ółn ocn ej c z y  gdzieindziej radzim y się 
zw ra ca ć  '* zapytaniem  i o porado ty lk o  pod adresem : 
P olsk ie T o w a rz y s tw o  E m igracyjne, W arszaw a, Al. Je­
rozolim skie 33. J. K w o lek : P o  p ierw sze stw ierdza­
m y. że  nie jest Pan prenum eratorem  naszej gazety, 
a m y m am y obow iązek  pom agać w p ierw szym  rzędzie 
tym , k tórzy  nam pom agają p rzez prenum eratę. —  Na­

stępnie zauw ażam y, że o  tych  spraw ach, o  które się 
Pan zapytuje, pisaliśm y dużo i często  w Przyjacielu , 
w ięc listow nie pow tarzać niema sensu. —  A. Z iem ba: 
Pism o otrzym aliśm y, ale brak m iejsca na, drukow anie 
tak obszernego w yw odu . —  S. M . R opa : Sil nie starczy  
na odpisyw anie. T o  jed yn y  pow ód . P rzyjaźń  mnie nie 
krępuje. —  T. M azur: Na przyszłość proszę o sp isy­
wanie każdej ockębnej spraw y na osobnej kartce, a 
w ięc: doniesienie o  śm ierci śp. A. Zygara na jednej 
kartce, spraw y posyłek  pieniężnych ną drugiej kartce, 
uwagi o kasie Stefczyka na trzeciej kartce itd. B o 
każda spraw a ma inny przydział. P ołączen ie  w sz y ­
stkich spraw na jednym  arkuszu utrudnia robotę . Da­
wnie rozrachunki w kasach Stefczyka  muszą jeszcze  
d ługo poczekać, aż się. stosunki popraw iają. —  L. R o- 
m as: T rzeba poczek ać na dalszy  rozw ój w ydarzeń  w  
gronie p iastow ców . D latego nie w ydrukujem y. P om ó- 
w hny o tem ustnie. — O ślizlo A ndrzej: 10 łr. otrzym a­
no. —  Głąb T om asz: 5 fr. na fundusz prasow y  o trzy ­
mano. —  P eass J ózef: 2 doi. otrzym ano. —  Dubiel 
W ład . 2 doi. otrzym ano. . - B om ba A lbert: 16 fr. o trzy ­
mano załatw iliśm y w edle listu. —  Baran J.: 20 fr. o- 
trzym ano. —- M yszka P io tr : 35 fr. otrzym ano. —  P ie ­
karz B artłom iej: 20 fr. otrzym ano. —  Gondek J ózef: 
30 fr. otrzym ano. —  B og ósz  Jan: 20 fr. otrzym ano. —  
K w iczał Jan: 20 fr. otrzym ano. —  G łód A ndrzej: Zapt. 
d o  1 października 1927 roku.

N apływ a d o  redakcji P rzyjacie la  Ludu b. w iele za ­
pytań d oty czący ch  w yp łaty  różn ic zaopatrzenia w dów  
i scerót, po skasowaniu ustaw y sanacyjnej z  dniem 1 
kwietnia br. W yjaśn iam y przeto interesow anym , że  od 
1 stycznia d o  30 czerw ca  1926 roku Izba skarbow a w y ­
płacała mylnie tj. w brew  ustawie w yższe  zaopatrze­
nie, jak w  grudniu 1925 r., wskutek cz e g o  od 1 lipca 
2926 r. musiała w ratach potrącać nadebrane różn ice , 
które aż d o  zupełnego pokrycia  i p o  1. kw ietnia 1927 
z pod w yższon ych  już zaopatrzeń  nadal tfotrąca. Z te ­
go  to  pow odu  m imo 10% dodatku przyzn anego od  1-go 
kwietnia br. zaopatrzenia nie dorów nują grudniow ym  
z r, 1925 a reklam acje w tej spraw ie w noszone nikom u 
nie pom ogą. W  końcu zauw ażam y, że w szelkie rekla­
m acje ty czą ce  się w yp ła ty  przyznanych  już zaopatrzeń  
adresw ać należy w prost d o  Izby  skarbow ej, K raków , 
ul. G rodzka Nr. 65 a n ieobarczać nimi P rzyjacie la  Lu­
du, k tóry  rachunków  i list płatniczych  spraw dzać w Iz­
bie. skarbow ej n ie m oże. P onaglam y jedynie zaległe czas 
d łu ższy  spraw y, a nie reklam ujem y ani też nie p iszem y 
nikom y próśb o  przyznanie zaopatrzenia.

WESOŁY KĄCIK.
Katz łow i ryby . Lew inson się przygląda. T rzy  

rybki złapał już Katz. P ierw sza by ła  w ielkości 
m ałego palca, druga jak papieros „D am es", trze­
cia —  jak zapałka. Za czw artym  razem  nie b y ło  
nic.

—  Dziwna rzecz, m ów i Kafo, czułem  wyraźnie, 
że coś ciągnie, a tym czasem  na robaku nic l i e  
poznać, jest ca ły .

Lewinson uśmiecha się sarkastycznie i m ów i:
—  Z obacz  no, m oże robak połknął rybkę?.

DOM MUŁYCZNY
IGNACY CYPRES
K U A K Ó W ,  S Z E W S K A  1 8 / P . L .  

w ysyłr m andoliny w łosk ie po 
26-30 zł., koncertow e ozdobne 
35-45 zł., skrzypce szkolne ze 
sm yczkiem  22 zł., koncertow e 
30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap
45 zt., 12 klap 50 zł., gitary koncertow e 40-45
zł.. K ornety 120 zł., H arm onje 2 registry 25 zł. 

W iedeńskie 1 rzędow e 35 zł., dw urzędow e 50 zł. Wiki. 
„G re Reskopt" pateut z łańc. 13 zł., nikl. płaski zegarek 
słynnej marki „Enigma*1 22 zł., budzik 14 zł., brzytw y „S o ­
lingen" po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do w łosów  9-12 zł.,
djąm enty do szkła po 7, 9 i  12 zł. Cennik ilustrow any

zegarków i instrum entów darm o i opłatnie. 447

SK RAD ZIO N Ą książkę w ojsk ow ą w ystaw ioną przez 
kom isję pob orow ą  w Jaśle, na n azw isko  Józef G or- 

gosz, zam ieszkały w Baezali dok, unieważnia się.

Drobni dzierżawcy!
Nakiadem Przyjaciela Ludu w yszła ustawa o  ochro­
n ie drobnych  dzierżaw ców  z ważnem i ob jaśn ie­
niam i ob -S tan isław a  Żrebinskiego. Każdy drobny 
dzierżawca pow in ien  m ieć tą ustawę n siebie, by  
m ieć broń na w ypadek jak ichkolw iek  w ątpliw ości 
czy sporów . Adm inistracja Przyjaciela Ludu w ysyła 
tą ustawę po nadesłaniu 50 groszy w  znaczkach 

pocztow ych .

ustawowe wskazówki
do Wyborów Gminny cl

są już do nabycia w Administracji °rz y -  
laciela Ludu, Kraków, Reformacka 7. 
Cena 1 Zł. z przesyłką pocztową. —  
Należytość można przesyłać w znaczkach 

W  pocztowych. —.........  =====



N i e d z i e l a ,  d n i a  17 l i p ca  1927 r o k u . Nr. 29

Zwraca uwasi P .T . Właścicielom młynów, iź oryginalna
marki „ A L B E R T  W YD LER , 

ZURYCH*
pow n n a  t o y ć  z a o p a t r z o n y  uwidocznionym  obok znakiem ochronnym

G A Z A  M Ł Y Ń S K A
B .  U N G E R

Skład maszyn i przyborów technicznych

Kraków, Szewska 21, 
telefon Nr. 1527

I I A  A  <A. A .

Choroby płucne są uleczalne.
Gruźlica płuc, suchoty, kaszel suchy, kaszel, kaszel śluzowy, nocne 
poty, ka tar oskrzeli, k a ta r k rtan i, zaflegm ien ie , krw otok gw ałtow ny, 
krw ioplucie, ciężkość, rzężenie astm atyczne, k łucie  w boku i t. d.

są uleczalne.
Już tysiące osób zostało w yleczonych. Ptosze zażądać natychmiast 
mojej książki p. t. „NOWY SYSTEM ODŻYWCZY", który już 
wielu uratował. Ten system może być stosowany przy zwykłym  try­
bie życia i ułatwia szybko zwalczać chorobę. Waga ciała zwiększa 
się a stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Powagi w zakresie w iedzy 
lekarskiej potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im 
wcześniej rozpoczęto kurację podług mojej metody tem lepsze osiąga 

się wyniki. Z u p e łn ie  g r a tis  otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach 
naukowych. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, rady­
kalnie i bezpiecznie niech napisze jeszcze dzisiaj. Pąwtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wska­
zówki z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz na- 
pewno zaakceptuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów  n o w y  s p o s ó b  o d ­
ż y w ia n ia . To też w interesie każdego leży aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony 
zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzm ocni, dążenie 
do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy i radości życia i zwraca 

się z apelem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym  stanem leczenia ptuc.

Mój adres: G E C R G  F U L G N E R ,  B e r l i n - M o i i n ,  Ringbahnstrasse Nr. 24, Oddział 141.

SKUTECZNE LEKI
N a  ś w ie r z b  maść i mydło . . . 2 zł. 50 gr. 
N a  k a s z e l  i a s tm ę  Syrop i ziółka

Dra Seeburgera.......................................2 zł. 50 gr.
N a  w o la  maść i krople . . . . 2 zł. 50 gr. 
P ie g i  usuwa „Bleignina* . . . . 2 zł. 50 gr. 
K r e m  p ię k n o ś c i leczy liszaje i bieli

c e r ę .............................................................. 2 zł. 50 gr.
„ W i t a m i n "  usuwa kwasy i katar

żo łą d k a ........................................................ 3 zł. —
B a ls a m  ż y c ia  podnieca apetyt. . 1 zł. i 3 zł.
W in o  z io ło w e  wzmacnia nerwy

i leczy błędnicę............................. . . 3 zł. —
J o d o b r o m o w a  s ó l do kąpieli, prze­

ciw osłabienin i nerwo-reumatyzmowi 
paczka 1 klg . . . . . . . . 2 zł. —  

D la  b y d ła  maść na grudę, maść na parchy itd. 
Wszelkie leki sporządza na recepty doktorskie 
i wysyła pocztą, doliczając do każdej paczki porto, 

i opakowanie po cenach własnych.

JUL. ŁOPATKA
APTEKARZ

K O R C Z Y N A  P O D  K R O S N E M .
ZGUBIONA książeczkę w ojsk ow a  na nazw isko Rajtar 
Stan s ła w  zł Skow ierzyna, po w . T arnobrzeg, w ydana 

przez P. K. U. Nisko, unieważnia się

P R A C O W N IA  O B U W IA  Andrzeja N ow aka w G orlicach 
ul. 3 M aja 35 przyjm ie ch łopca  do praktyki na p rzy ­

stępnych warunkach.

| A R TY STY C ZN E |

P L A K IE T Y
MARSZAŁKA

i innych znakomitych mężów 
Polski —  są do ncbycia

w O d d z ia le  S p rz e d a ż y  
M en n icy  P a ń s t w o w e j
W a r s z a w a ,  ul. Krak. Przedm. 50

^̂ FAB»Tt(f'C«£HiCZHą-FARMACEUTr
“ B a #  ..A P lkÓ W A L SłC I *

W arszawa/

W D O W IE C  lat 28 poszukuqe panny lub w d o w y  do lat 
27 w  celu ożenku. Zgłoszenia z fotografią d o  Jana W i­
dłaka France, p. M aiły Maillet, cher Mr. Carnelle En- 

glebelm er Somme.

j Mierniczy przysięgły j
i  Inż. Fryderyk Zdybalski j
| (b. geometra Okręgów. Urzędu Ziemskiego ® 
| w Krakowie) wykonuje prace parcelacyjnć, |  
• dzieleniowe i t. d.

I Kraków, KrupniczalB, l.p.
Z A W O D O W Y  FA C H O W IE C  M LECZARSK I organi­

zuje na żądanie spółdzielnie m leczarskie, obucza prow a ­
dzenie takow ych . —  Zgłoszenia do Antoniego Biedronia 
op. B o lech ow lce  k. Krakowa. Na odpow iedź za łą czyć  

znaczek p o cz to w y  za 20 groszy .

Okazja dla posiadaczy drobnych sadów!!
Małopolski Syndykat Owocarski w Krakowie, pl. Szczepański 8, organ handlowy Mało­
polskiego Towarzystwa Rolniczego dla zbytu owoców przyjmuje d o  komisowej sprzedaży 
owoce letnie: Jabłka, gruszki (ewentualnie śliwki), nawet w drobnych ilościach od 50 do 100 klg, 
lecz tylko wielkości średniej’ i dużej, nie poplamione. —  Cena w dniu nadejścia owocu do Krakowa.

Bliższe informacje pod wyżej wskazanym adresem.

Waine! Uwaga! Przeciw jak najbardziej uporczy­

wym i zastarzałym w y p a d k o m
Ola chorych I 
Ola cierpiących! 
Dla zd ro w ych !

reum atyzm u, gosca, bólów nerwowych, bólu głowy i zębów, przeciw  bolom żył, spuchlizoom , bolom nog, kłuciu w boku, zapaleniom 
stawów i tym podobnym chorobom. —  Chwalą ogólnie znakomity i stawny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania.

=  Skutek =  I f l l T I O l M I S N T n i  =  Działanie =  
nadzwyczajny I V r I  I  I  % 1 ^ 1  C i e l  w  l a  pewne i szybkie
Ip f łn a  n r ń h s  w y s ta rc zy , aby się przekonać, Ze tylko  praw dziw y Ichtiomantol Edelmana pomaga naw et w  takim  w ypadku, g dzie  inne nie pomagały 

J O U IIO  p i U u o  p rze s z ło  15 ty s ię c y  podziękow ać i tysią o  pośw iadczeń zn akom itych  le k a rzy , w s k a zu ję  na znakom itą pom oc praw dziw eg o t C H T l O M E N T O L U .

Główna fabryka i wysyłka praw dziw ego Ichtiom entolu:

Laboratorium aptekarza Smiiona Edelmana w Samborze Nr. 30.
5 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 12 złotych 50 groszy. — 10 flaszek prawdziwegQ 

-= •= -   Ichtiomentolu (franco)z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztnje 23 złote. — 35 flaszek 50 złotych. —  ju. . . = .     =

i Li m m m m m m m \ m El B
W yd a w ca  i Redaktor odpow iedzialny; Jan Sta piński Drukarni Ludow ej w  Krakowie ped zarządem  Henryka Schiffa.


